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A rtykuły  nadsyłane bez w arunków  ze strony  au tora , sta ją  się 
rekcji. A rtykuły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na osobiste 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie  po trzeby  podlegają  skróceniu , 
uia nadsyłani do umieszczania tegoż samego dnia, powinny 
cji niepóźni&j jak o godzinie 9-ej rano. — Listy przy jm ują

Pruumenta LuniejsMwi:
z e d s y ł k ą

p o c z t ą :

N a ro k  . . 10 ram

„ S m iesięcy 5 „

„ 3 m iesiące 2 „ 5 0 k» 

» 1 miesiąc — „ 8 4  „

zupełną własnością D y - 
żądanie i zachowywane 

—i Artykuły i ogłoszę*
być złożone w Dyreh- 
się ty lko  frankowane.

Redakcja otwarta jest dla lutcrraaatów, codziennie od godziny 11 do 12 i  rana.
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DZIAŁ URZĘDOWY

W arszawa, 
dnia 27 Lutego f i l  Murca).

Nominacje. — A  wans. —  P rzez Najwyższy ukaz im ien- 
nv do kan to ru  dworu z d. 2 lu tego, nadw orny dok to r Je g o  
Cesarskiej W ysokości W ielkiego K sięcia K onstan tego  M i­
kołaj ewicza, o rdynator szpitala aleksandrow skiego, radca 
s tanu  W ilhelm  Jdittich, m ianowany został łe jb -cb iru rg iem  
honorowym  dworu Jeg o  Cesarskiej M ości, z zachowaniem 
dotychczasowych obowiązków. —  Przez  Najwyższy rozkaz 
w wydziale wojskowym, z. d. 15 lu tego, naczeln ik  pow iatu

F E JL E T O N  DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.

linęsjst) vli;v/yl.u7/‘i,vi<j yJżij .ynosOOTOp MSnśfl 
g ró jeck iego  gubern ji w arszaw skiej, liczący się w je id z ie a r -  
m ji pułkow nik  Lode, awansowany został na jener*{-m aj ora, 
z uwolnieniem , dla słabości zdrowia, ze służby, z prawem  
noszenia m unduru  i pensją  całkow itą. K ap itan  2 5 -go  sm o­
leńskiego pułku jen e ra ł-a d ju tan ta  h r. A dłerberga  1, K rup­
ski, m ianowany został naczenikiem  pow iatu g ró jeck iego  gu­
b e rn ji warszaw skiej, zzaliezeniem  do piechoty, ariuji.. l ,y
xa[oiiJiii.\ uu.vjjuis i |-jfl»’ioi'i a tśiioimrjwsO i

 ——«-w»i'ąiianinis  -• ** * *' Ii iV/ I[U!*lłj •' i J r ! r
W  rozkazach Warszawskiego Ober - Policmajstra do 

Policji Wykonawczej, zam ieszczono: Z powodu upływu
term in u  rocznego od czasu pozyskania num erów  na  doroż­
ki, utrzym ujących takow e, polecam  opatrzyć w nowe num e­
ra  na bieżący 18 70 rok  przep isane; wkładam  zatem  obo­
wiązek na kom isarzy policji wykonawczej dopilnowania, a- 
źeby wyż wzmiankowane powozy wysyłane dla zarobkow a­
n ia  po m ieście, z d. 15 ( 2 7 )  m arca, posiadały ju ż  nowe nu- 
m era. P rzy  wydawaniu kw alifikacji właścicięlom powozów, 
kom isarze zwracać m ają baczną uwagę, niety lko na stań  e -  
kwipaży ale i na konie, uprząż i lib e rję  powożących, stoso­
wnie do ustanowionej na  ten  cel form y, a nadto  dopilno­
wać, ażeby za jednym  num erem  k ilk u  dorożek n ik t nie u -  
trzym yw ał i nie ważył się używać fałszywych lub też zeszło­
rocznych num erów . T o  dopełnionej rew izji dorożek, powo­
zów i karę t i wydaniu kw alifikacji m ających zam iar u trzy ­
mywać takow e i w ysyłać na  m iasto do wynajęcia, kom isa­
rze  oznajm ią każdem u z nich, ażeby z kw alifikacjam i tak o - 
wemi i num eram i zeszłorocznem i zgłosili się do zarządu po­
lic ji, d la  zaopatrzen ia  się w nowe num era, uprzedziw szy ich 
przy tem , że bez okazania w zarządzie po lie jf starego n u ­
m eru , n ik t nie otrzym a nowego. N a bieżący rok  d la doro­
żek, powozów i k a re t, przysposobione Są num era owalnego 
ksz ta łtu , zielono pom alowane, na k tó rych  z jed u e j strony  
nakładany m etalowy num er, a pod num erem  wytłoczona cy­
fra „ 1 8 7 0  r .  b .“ oznaczająca, na odw rotnej zaś s tron ie , 
wypisany je s t  num er czarną farbą. D ostrzeżeni dorożka­
rze z fałszywemi łub zeszłorocznem i num eram i, m ają być 
zatrzym ywani i odsyłani do zarządu policji. N iezależnie, od 
tego, kom isarze obowiązani są uprzedzić blacharzy, lakier-

AltUL.

ników i m alarzy, ażeby żaden z nich nie ważył się re p aro ­
wać, malować lub też przysposabiać num era do rożkarsk ie  
bez upow ażnienia zarządu policji, gdyż za przekroczenie po­
wyższego przep isu , w inni pociągnięci będą do surow ej we­
dle prawa odpowiedzialności. K aźden z utrzym ujących do­
rożki,-otrzym a nadto  właściwe nowe num era, d la  przytw ier­
dzenia takowych z obydwóch Stron kozła i z ty łu  powpzu w 
m iejscach wskazanych. P rzy tem  nadm ieniam , ż/e m iesz­
kańcy zawiadom ieni zostają  za pośrednictw em  Gazety Po­
licyjnej, ażeby powożącym dorożkam i num erów  nie odbie­
ra li, albowiem  każda osoba przy  wynajmowaniu, w raz ie  
p re ten sji do dorożkarza, powinna ograniczyć się na zapisa­
niu num eru dorożki, w celu wniesienia skarg i dp zarządu  
ppljcjij gdzie po rozebran iu  skarg i, bezzwłocznie otrzym a 
satysfakcję. N adto , polecam  kom isarzom  zawiadomić wła­
ścicieli dorożek, że stosownie do § 15 przepisów  wydanych 
dla dorożkarzy, każden z nich je s t obowiązany w p rzeciągu  
roku  za otrzym aniem  wezwania, dostarczyć od każdej, do­
rożki po jed n y m  wozie' z uprzężą, w przeciągu trzech dn i 
na  szarw ark, dla wywożenia lodu i nieczystości z ulic, lu b  
też d la innej m iejskiej potrzeby; każden więc w łaściciel do­
rożk i, powinien m ieć zwyczajny wóz, dla niezwłocznego wy­
konania  wzmiankowanej powinności na  pierw sze zażądanie, 
w przeciwnym  bowiem razie, w inny pociągnięty zostanie d o  
kary  pieniężnej; określonej przepisam i policyjnerai. O zmia­
nie num erów  przy om nibusach, n astąp i oddzielne rozporzą­
dzenie. — Stosownie do istn iejących od dawna przepisów" 
pędzone przez rzeźników do szlachtuza lub z targ u , woły, po­
winny być powiązane m ocnem i postronkam i w parach, za ro g i, 
jeże li zaś prowadzone są pojedynczo, to takiem iż po stro n k a­
mi należy przywiązywać im głowę do nogi. Gdy pom ijanie 
ze strony  rzeźników  powyższych środków ostrożności, spo ­
wodowało k ilka  wypadków skaleczenia osób przechodzących,, 
p rzez  woły, k tó re  zdołały wyrwać się z rąk  prow adzących 
ich łudzi, p rzeto  uważam się w konieczności ponownie zale­
cić policji, z całą ścisłością p rzestrzeg ać ; ażeby woły lu e i -  
naczej ja k  w sposobie powyżej opisanym , przez m iasto p ro ­
wadzone były, n iestosujących się do teg o  p rzep isu  rz e in i-  
kdw przedstaw iać do kary.
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E rnesta  Feydeau.

(D alszy ciąg; P a trz  N r. 4 5 — 46) .

W .tej-że chwili kare ta  zrów nała się ze mną.. O bok 
jakiejś damy, nieznajomej mi, siedziała w niej pani 
de Chalis uśm iechnięta, czarowna, owiana obłokiem  
swojego tiulow ego w oalu .. .  P rz e d  damami na 
przedniem  siedzeniu mieściło się dwóch mężczyzn.

H r a b i n a  m ija ją c  m ó j k a b r jo l e t  r z u c i ł a  n a ń  o k ie m , 
p o z n a ł a  n n ę  1-"  z r o b i ł a  ż n o w i i  t e n  s a m  g r y m a s  n ie ­
c h ę c i .  jod'iW .' d u ł  r>irt.v.xieda  ■ • •  r l

Patrząc na ten ekwipaż k sią żę^  jasno pojąłem 
odległość, jaka mię dzieliła od tej kobiety!

Cóż znaczyłem  ja... biedny profesorek z moją hi­
storyczną! wiedzą i krasomówczym w ykładem , k tó ­
ry  zdum iewał moich skrom nych kolegów  i ucz­
niów — ja , m łody sercem i egzaltow any duchem , 
w  obec tego pow ozu pysznego, tych angielskich 
koni i tych lokai, w yglądających, na gentlem enów  
praw dziw ych ! Jeszcze kurz wzniesiony z pod w y­

sokich kół tego rydw anu arystokratycznego nie o- 
padł gdy ju ż  ja  upadłem  w nicość z której pokusi­
łem się wyjść na chwilę — a jednak , w tedy właśnie 
zawiść szarpała mi serce rozpalonemi kleszczami. 
M ówiłem  sobie z goryczą: Gdybym m ógł współza­
wodniczyć z nią bogactwem i zbytkiem , gdybym  
należał do jak ie jś  książęcej rodziny lub pochodził 
przynajm niej od jednego  z tych sławnych rabusiów  
feodalnych, choćby takiego którego m ajątek pow­
stał ze zbrodni sławnej — wtedy bym  istniał, był 
bym człowiekiem w je j oczach! Lecz, niestety! p o ­
chodzę z familji m aryndrzy— ojciec mój, był szczę­
śliwym z tego że cztery razy kula przeszyła mu 
piersi na usługach F ran c ji—ja  sam dotąd, starałem  
się wzbogacić um ysł nauką o tyle o ile w moim wie­
ku uczynić to było móżebnem— podnieść moją in- 
telligencję i uszlachetnić namiętności... Czuwałem, 
ażeby nie przestąpić n igdy  praw  honoidi i być po­
żytecznym dla kraju... A  ci dw aj ludzie, którzy 
siedzą na przeciw  niej, których tw arzy dotyka je j 
pływ ająca w pow ietrzu zasłona — któż oni. są?-1 co 
zrobili ażeby zasłużyć na tak ogrom ne szczęście?!

T akie to inyśli ścierały się w mej głow ie podczas, 
gdy mój kabrjolet zamięszany w łańcuch dwudzie­
stu tysięcy rozm aitych powozów, przyw iózł mnie do 
„alei cesarzowej” na polach E lizejskich. • D o koła 
mnie przepych w ekwipażach wzm ógł się tu  bar­
dziej jeszcze. Mnóstwo przepysznych kare t, koczy, 
faetonów, pocztowych w wielkiej liberji cugów, prze­
jeżdżało w tę i ową stronę. O bok wielkich dam

przesuw ały się sławne kńrtizanki, z kw iatam i po d e- 
słanem i pod stopy, z sukniami spływającem i z po­
wozów aż do ziemi prawie! Słońce świeciło jasno a  
w złotych jego  prom ieniach ulatyw ały, ja k  m otyle, 
wstążki i różnowzore parasolki. Zdaje się, że cały 
nowożytny P aryż  przeciągał tak  p rzed em n ą , u -  
szczęśliwiony, że się spotyka ten sam zawsze i W tein 
samem miejscu... J a  tylko wciśnięty w jeden  kąt 
kabrjoletu, siedziałem sm utny. Na końcu okrą­
głego placu, na polach Elizejskich, spotkałem  zno­
wu świetny ekwipaż hrabiny — pow racał powoli po  
raz już przebytej drodze. Pani deC helis znów m nie 
spostrzegła i poznawszy, tym  razem zakryła dolną 
część tw arzy chusteczką, widocznie dla ukrycia  
śmiechu. N a taki widok, gniew  mną owładnął sza­
lony. Cóż bowiem było tak  śmiesznego we mnie? 

IX .
O d tego dnia zaczęła się pomiędzy nam i, ja k b y  

umówiona w alka. W szędzie gdzie ty lko znajdow a­
ła  się hrabina, m usiała mnie spotkać koniecznie i  
zawsze spostrzegałem  na jej fizjognomji jak ąś  ozna­
kę niechęci dla mnie. A  nie łatw e to było. zadanie 
tak  wszędzie zdążać za hrabiną—-aby je  w ypełnić, 
poświęcałem cały czas z w yjątkiem  sześciu godzin 
na tydzień, jak ie  rriiałem w uniw ersytecie. W  nie­
dzielę każdą, spotykałem  panią de Chalis w kościele 
8 -go Filipa, a w piątek w ieczorem  na koncercie na  
polach elizejskich; -jednego dnia spotykaliśm y się 
na wielkiej operze, d rugiego znowu na włoskiej, 
a wszędzie, zawsze ta  kobieta ubrana była przepy-
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%ar«'/*awa, 
daiia 2 7  L u te g o  < 1 1 IWarcaS.
Jakkolw iek  deputow ani k tó rzy  byli na po­

ufnej naradzie u  m inistra d raG isk ry , w przed­
miocie reform y wyborczej, zobowiązali się do 
zachowania m ilczen ia , -wiedeńskie dzienniki 
zapew niają, że m inister ten  przedstaw ił go­
tow y  już projekt reform y. Zależy on po 
prostu  na zadekretow aniu bezpośrednich w y­
borów' z czterech grup , podwójnej, w porów na­
niu z dotychczasową, liczby delegatów  do r a ­
dy  państw a. W  projekcie tym  m a byc a rty ­
ku ł, na mocy którego każdy kandydat w ybor­
c y  będzie się obowiązywał do spełniania sw e­
go m andatu , d la uniknięcia często zdarzające­
go sie składania m andatu  po wyborze. Cho­
ciaż k ry ty k a  tego p ro jek tu  me moŹe byc uza­
sadniona bez poznania jego szczegółów, po­
wszechnie sądzą, że proste podwojenie liczby 
delegatów', ty lk o  jeszcze bardziej zawikła po­
łożenie. O prócz tego wielu je s t przeciwników 
utrzym ania  system u grup. A by uniknąć 
wszelkiego niepowodzenia, m inister (ri&kra. po- 

; stanow ił^póty  nie wnosić swego pro jek tu  do 
rad y  państw a, póki wym agane przez konsty ­
tucje  dla przeprow adzenia tego praw a dwie 
trzecie deputow anych, nie podpisze zobowiąza­
nia popierania tego p ro jek tu  bez zmiany. 
Stronnicy gabinetu, zajm ują się teraz pilnie 
zbieraniem  podpisów, na tern zobowiązaniu. 
U trzym ują, że gabinet zamierza wszcząc u k ła ­
dy  z czechami, ale wyłącznie ty lko  z stronni­
ctw em  młodo-czeskiem, a aby tem u odcienio­
wi zapewnić odpowiednią reprezentację na
sejmie, postanow ił rozpisać nowe w ybory w Cze­
chach i Morawji na w akujące miejsca, wszel- 
kiem i siłami starając  się przeprowadzić w ybór 
wyłącznie kandydatów  odcienia młodo-cze- 
skiego. Nowo-wybrani wszedłszy do sejmów, 
m ieliby punk t oparcia do prow adzenia układów  

. z gabinetem . N iejaki pozór praw dopodobień­
stw a tej wieści stanowi ta  okoliczność, iż organa 
te  o-o odcienia opozycji czeskiej, od paru  dni prze­
m aw iają w duchu pojednaw czym .— W niosek p. 
R echbauera m ający n a  celu przyspieszenie prac 
kom itetu  rad y  państw a do rezolucji sejm u ga- 
licyjskiego pozostał bez skutku , i komite ten 
powoli prowadzi swe obrady, nie uw ażając za 
właściwe rozwiązać kw estji galicyjskiej za po- 
rnoca jednostronnej tranzakcji, w obec spodzie-

wkuej ogólnej reform y. —  ’W niosek bukowiń­
skiego deputowanego Petrino, żądający aby 
ustępstw o m ające się nadać Galicji, by ły  roz­
ciągnięte i na inne kraje koronne, jak  przewi­
dywano, nie zdołał się utrzym ać.

Za pośrednią odpowiedź stolicy apostolskiej, 
na notę trancuzkiego m inistra spraw zagra­
nicznych hr. D aru, do am basadora francuzkie- 
o-o przy  dworze rzym skim  p. Banneville, do­
m agającą się dopuszczenia na sobór powsze­
chny pełnom ocnika francuzkiege, z powodu 
iż uchw ały tego soboru dotyczą kwestij poli­
tycznej,— uw ażają przyspieszenie uznania nieo­
m ylności papieża, w k tó rym  to celu wniosek 
w tym  przedmiocie, jak  doniósł nasz telegram , 
został .rozdany członkom soboru, z zakreśle­
niem do 5 (17) m arca, term inu  składania co 
do niego uwag. Po tym  zatęm  term inie zosta­
nie on wzięty pod rozpraw y na soborze i nie 
będzie odroczony, jak  przew idyw ały dzienniki 
paryzkie do jesieni. Stolica apostolska w ten 
sposób rzuciła niejako rękaw icę rządowi fran- 
cuzkiemu, k tó ry  do tąd  nie zagroził jeszcze od­
wołaniem swych wojsk z państw a kościelnego. 
J a k i będzie dalszy przebieg tej walki, nie­
wiadomo. . .

Oznajmione z Florencji znaczne zmniejsze­
nie arm ji, sprawi dobre wrażenie z dw ojakie­
go stanow iska, tak  ze w zględu na wznowienie 
się kw estji rzym skiej, jak i ze w zględu na stan 
finansowy kraju .

Chociaż wiadomość dziennika Gaulois ̂ o 
pełnein zapału przyjęciu księcia M ontpensier 
przez lud  m adrycki, okazała się zmyśloną, 
niemniej jednak  jest pewnem, że książę M ont­
pensier bawi w M adrycie, że w ielu mężów 
stanu złożyło m u wizyty i że 011 sam oddał 
wizytę rejentowi.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a b s z a w s k ie g o .

F l o r e n c j a ,  10 marca (26 lutego). 
Minister Sella wniósł do izby spra­
wozdanie finansowe; deficyt na 1871 
rok wynosi 110 miljoHÓw fr., który 
ma być pokryty przez 25 milionów 
oszczędności, 10 milionów z powię­
kszonego dochodu z podałku od 
miewa i 75 milionów z powiększe­
nia podatków.

(Correspondent Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
Symbirsk, 23 lutego (7 marca). Jarm ark głów­

ny został otwarty. Tabory z towarami przybywają. 
$ilna odwilż w  końcu karnawału popsuła drogi. 
Śnieg  wczorajszy skrzepł od mrozu. Sanna popra­
w iła się, lecz na 58  wiorst naokoło Sym birska dro­
g i są złe. Panuje ciep ła pogoda. (Weez. Gaz.)

* Astraehań, 23 lutego (7 marca). W o łg a  pod  
Astrachaniem  ruszyła 10 (22) lu tego . K ra p łyn ie  
od pięciu dni Calem korytem  rzeki. Panuje c ie­
pła pogoda; termom etr wskazuje 3 stopni ciepła.
( Tamże.)

* Wiedeń, 9 marca (25 lutego). K orespondencja  
oryginalna z Cattaro do gazety  D ie Presse donosi: 
R ząd austrjacki dowiedział się w końcu lutego o po­
rozum ieniu się k ilku plem ion chrześcjańskich, za­
m ieszkałych w  Sutorynie, co do napadnięcia na o- 
bóz turecki, ażeby w yprzeć turków do morza. .Sku­
tkiem  tego  rząd austrjacki rozkazał ustaw ić g ęsty  
kordon w ojsk, turcy zaś oszańcowali się siln ie dla 
unicestw ienia ataku. ( Wolffs I .  B .)  _ .

* Peszt, 8 marca (24 lutego). W brew  wiadom ości 
podanej przez Oesterreichische Correspondent, utrzy­
muje Wochenschrift B eth leń a , że L on yay pozostanie 
w gabinecie w ęgierskim , i dla przyjęcia stanowiska  
omilno-państwOWego ministra skarbu, potrzebo­
w ałby przyzw olenia sw ych kolegów , ministrów w ę­
gierskich, ci ostatni bowiem  związani są przyrze­
czeniem  wzajewnej solidarności co do ich  dym isji 
lub co do przeniesienia ich na inne stanowiska.
( Wolffs T. B .)

* Paryż, 8 marca (24 lutego). Na wczorajszym  
obiedzie deputowanych, w yprawionym  w Grand  
H otel przez margr. d’Andelarre, przewódcę lew ego  
środka, minister spraw iedliwości O lliv ie y  m iał m o­
wę, o której tutejsze pisma wieczorne, o ile takow e 
należą do kierunku liberalnego, zarówno przychyl­
ne rządowi, jak i opozycyjne, wyrażają się jedno­
m yślnie bardzo przychylnie.— Liberte donosi, że w ie­
lu członków  ciała adwokatów paryzkich sform uło­
wało opinję prawną, która na zasadzie prawodaw­
stwa obowiązującego obejmuje dowodzenie, że u- 
rzędnikom  bezpieczeństw a publicznego me wolno  
wchodzić w nocy do m ieszkania obywatela. Opmja 
ta zyskuje bardzo liczne podpisy. —  Constitutronnct 
oświadcza się w osobnym  artykule bardzo przy- 
chyinie na korzyść projektu dróg żelaznych ture- 
ckich. A rtyku ł ten zwraca uw agę na doniosłość eu­
ropejską dróg pom ienionych, które spow odują w  
przyszłości rozwiązanie pokojowe kwestji wscho­
dniej. (Tamże.)

* Paryż, 8 marca (24 lutego). N a posiedzeniu cia­
ła  praw odaw czego p. Granier de Cassagnac złożył 
propozycję dotyczącą zm niejszenia o 50 od sta op ła­
ty od przyw ozu win do Paryża i prawa pobierania 
opłaty ad valorem od w in zbytkow nych. Podjęto  
dalszy ciąg rozpraw nad sprawam i A lg ierji. (Corr. 
II . B .)  . . .

* Florencja, 7 marca (23 lutego). W  izbie deputo­
wanych m inistrowie przedstawili projekta co do re­
formy prawa gm innego i prowincjonalnego, proje­
kta taryf telegraficznych, praw leśnych, prawa co do 
sprawowania obow iązków  adwokatów i notarjuszów, 
projekt co do zm iany bilansu na rok 1870, i projekt 
co do tym czasow ego poboru podatkow do końca m.

sznie, gustow nie, coraz inaczej i zaw sze otoczona  
orszakiem sw oich dworaków.

Ponieważ w  tej porze w iosennej i w szystk ie salo­
ny stały zam k nięte, m usiałem  szukać spotkania  
z hrabiną jed ynie w  miejscach publicznych— a naj­
pewniej zawsze spotykałem  się zn ią  w lasku B u loń -  
sk im . , ,

K ażdego dnia, pom iędzy godziną piątą a szóstą  
zjaw iała się ona na chwilę w  alei „du L ac” nie tyle  
dla spaceru, lichego tam zresztą, jak  raczej dla po­
kazania się modnemu światu— i w tedy z w ysokości 
swojej karety przeglądała toalety kobiet, w itała  
znajomych i pozw alała się podziwiać każdemu kto  
sobie tego ż y c z y ł—  z daleka. Ja sam tylko m iałem  
zaw sze sm utny przywilej w yw oływ ania na jej usta  
ow ego skrzyw ienia n iechęci które mnie przywodzi­
ło  do r o z p a c z y - chociaż jednak w olałem  je  niż zu ­
p ełn ą  obojętność. H rabina spoglądała na mnie 
zawsze z jednaką w yniosłością  1 zn u d z em em -a  nie 
czyniła tego, jak  się dow iedziałem  pozmej, aby mię 
zaintrygow ać lub w yzw ać do w alki, lecz że zdawa­
ło  się. jej rzeczą niesłychaną, godną śmiechu, ażeby  
ją , tak w ielką damę! m ógł pokochać taki jeden  m ło­
dy profesor czy li, co na jedno w ynosi, człow iek nic  
nie znaczący.

X  - • .1Tym czasem  pomimo okazywanej mi w zgaruy a
m oże dla tego właśnie, moja namiętność dla hrabi­
ny powiększała się ciągle tak, że już patrzeć na nią 
zdaleka nie było dla mnie wystarczającem . Zapra­

gnąłem  poznać całe jej życie , tow arzyszyć przy  
każdym jej czynie, przenikać najskrytsze jej m yśli. 
T o czego dotąd dow iedziałem  się o hrabinie zdu­
m iewało m ię bardzo, albowiem  wówczas jeszcze  
znałem  świat powierzchow nie tylko. R ozpytyw ałem  
ludzi bliżej znających panią de Chalis o szczegóły  
jej życia. N ikt nie um iał mi nic pow iedzieć o jej  
m ężu: podróżow ał on ciągle jak  twierdzono, _ dla 
zdrow ia i tylko na krótki pobyt zjeżdżał n iek iedy  
do Paryża.

Zapewne z powodu ciągłej nieobecności męża, 
pani de Chalis b yła  zaw sze otoczoną licznym  orsza­
kiem  w ielb ic ie li—jed en  z pom iędzy nich najwięcej 
w zbudzał n ienaw iści w e mnie, albowiem  tow arzy­
szy ł jej nieustannie prawie. B y ł to m łody człow iek, 
m ojego w ieku praw ie, który zdobył sobie w Paryżu  
rozgłos w ielki z powodu kilku postępków bardzo 
ekscentrycznych, a bardziej m oże jeszcze z powodu  
niesłychanego m arnotrawstwa,— nazyw ał się książę 
Tycjan. Patrząc na jeg o  drobną postać, na twarz po­
zbawiona zarostu i słysząc jeg o  g łos cienki, można 
b yło go w ziąć za dziecko jeszcze, gdyby nie spojrze­
nie dzikie i stanowczość w charakterze, które go oka­
zyw ały  ozłow iekiem  pewnym  siebie i despotycznym
w  duszy. K siążę, aby go  dobrze określić, przedsta­
w iał g o d n i e  tvp jed nego  z tych starych m łodzieńców , 
których sław ny pisarz przezwał „zdechlaczkam i.

W cześnie osierocony przez rodziców, książę l y -  
cjan doszedłszy do pełnoletności, objął jeden z tych  
olbrzymich m ajątków, które nazywają słusznie skan­

dalicznemu—jeżeli nie z przyczyny źródeł z jakich  
powstają, to z pow odu środków  jakich  dostarczają  
rozpasanej rozpuście i ostatecznem u zepsuciu. P e ­
w ien  bardzo rozum ny człow iek , który bawił się czas 
jakiś ścisłem  obserwowaniem  księcia, w yrzek ł był 
o nim, że jest bogaty „okropnie”.

T o co opowiadano sobie po cichu o awanturach 
księcia, w pływ ało  bardziej jeszcze na rozniecenie  
nienawiści, jaka dlań czułem . W  dwudziestym  roku  
życia człow iek  ten sk ończył już karjerę i  przeżył się 
zupełn ie —  znudzony w szystkiem , ze w szystk iego  
drw iący, w  jednej tylko grze jeszcze i to w  grze  
szalonej, doznawał niejakichś wrażeń. P ew n ego  ra­
zu książę Tycjan zam knął się na noc z podobnym  
sobie rów ieśnikiem , w którego żyłach , jak  m ów io­
no, p łynęło  kilka kropel krw i królewskiej —  i ci 
dwaj szaleńcy nie przestali grać z sobą dopóty, do­
póki jeden  nie w ygrał od drugiego miljon sto tysię­
cy  franków! K siążę z zimną krwią i jakby naiwno­
ścią zupełną, robił w szystko co ty lko m ogło w yw o­
łać przeciw  niem u oburzenie lub zw rócić nań oczy—  
gotów  był nawet w każdej chw ili w yrzucić na to o-  
grom ne sum y. R ozum ie się, że człow iek  ten otoczo­
ny bywał zw yk le zgrają pochlebców  zbierających  
okruchy je g o  m arnotrawstwa. Jednią nazywali go  
„dobrym chłopcem ” pom im o wad jak ie  posiada  
drudzy tw ierdzili że jest pozerem ... nikt nie odwa­
ży ł się zaw ołać, że to człow iek  szalony! P rzeciw nie—  
dzienniki pisząc o jeg o  ekscentrycznościach, w ysta­
w iały  go jako w zór do naśladowania. (d. c. s .)
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kwietnia. P . Sella powiedział, że we czwartek zło­
ży sprawozdanie finansowe. Ju tro  przedstawione 
będą interpelacje o bankach lichwiarskich w Neapo­
lu. (Corr. H . B .)

* R zym , 7 marca (23 luteuo). Ossermtore romano 
upoważniony został przez papieża do wychodzenia 
znowu od dnia dzisiejszego. W ielu  prała tów  hisz-

ajiskich było obecnych przy pierwszej komunji 
sięcia A rtu rji. K siążę otrzym ał p o w i n s z o w a n i a  o d

księżnej M ontpensier. (L a  Patr).
* Berlin , .9 marca (25 lutego). P o  wyrazach uzna­

n ia  dla księciaH ohenlohe, którem u zawdzięczać na­
leży dążność do zaprow adzenia ścisłych węzłów 
narodowych pom iędzy państwam i południowo-m e- 
mieckiemi a związkiem północnym, Proc. Corr. po­
wiada o hrabim  Bray: Przeszłość polityczna i znany 
Sposób myślenia nowego m inistra, k tóry  brał także 
udział w zaw arciu przym ierza zaczepno-odpornego 
pom iędzy B aw arją i P rusam i, powinny być uważa­
ne jak o  nowa rękojm ia niezawodna, iż rząd baw ar­
ski ma mocne postanowienie w ytrw ania w dotych­
czasowym kierunku narodowym swej polityki wzglę­
dem związku północno-niemieckiego. ( noljjs 1 . B .)

* B erlin , .9 marca (25 lutego). Proc. Corr, pow ia­
da w artykule  o karze śm iercią Je s t jeszcze moż­
ność, ażeby sejm północno-memiecki w rócił przy 
rozpraw ach ostatecznych do tej ważnej kwestji na 
drodze porozumienia. Jeżeli nadzieja ta  nie ziści 
się, przyjście do skutku nowego praw a karnego 
stanie się niemożebneni, co atoli nie przeszkadza 
rządom  do zaniechania zasady dotychczasowej w 
przedmiocie kary  śmierci. (Tamże).

* L o n d y n ,  8 marca (24 lutego). N a dzisiejszem po ­
siedzeniu izby gm in toczyły się \y dalszym ciągu 
rozpraw y nad bilem agraryjnym  dla Irlandji. Z na­
czna większość na korzyść p ro jek tu  rządow ego je s t 
zapewniona. W szyscy praw ie mówcy kry tykują 
jedynie^ szczegóły, nie zaś zasadę bilu. G łosowanie 
odbędzie się nie prędzej ja k  pojutrze. (Tamże).

* Waszyngton, 8 marca (24 lutego). Senat oddał 
pod opmję kom isji finansowej rezolucję, ażeby o- 
p ła ta  ceł przyw ozow ych inogła być uskuteczniana 
w połowie w pieniądzach papierow ych; oprócz tego 
senat zakom unikow ał tejże kom isji rezolucję, z mo­
cy której sekretarz skarbu ma być upoważniony 
do sprzedania przew yżki zapasów złota. (Tamie.)

” ( A r c h i w u m  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  
R  o s j i.) W arsz. D niew . pisze: „Komisja do rozpa­
trzenia starożytnych akt, ustanowiona p rzy  jen e ra ł-  
gubernatorze południow o-zachodniego kra ju  w K i­
jow ie, w ydała trzecią część „Archiwum  południow o- 
zachodniej R osji”, w k tó re j zaw ierają się ak ta o ko­
zakach obejm ujące okres czasu od i679  do 1716 r.; 
do tekstu  tej części weszło 299 dokum entów  h isto­
rycznych z archiwów wielu południowo-zachodnich 
m iast, z oznaczeniem z jak ich  ksiąg i zapisów zo­
stały wyciągnięte i pod jakiem i num eram i i datami 
są tam  zapisane. T ylko bardzo nieliczne dostarczo­
ne zostały komisji przez osoby pryw atne, co też 
je s t zaznaczone pod każdym  takim  aktem. T ekst 
w ydanych dokum entów je st w części ruski a w czę­
ści łaciński, większość zaś ich przedstaw ia mięsza- 
ninę trzech języków  — ruskiego, polskiego i łaciń­
skiego, w ydających się w każdym  całkow itym  doku­
mencie, jak b y  pstry  kalejdoskop wyrazów i fraze- 
zów, połączonych z sobą ogólnym  duchem i osnową. 
N iek tóre  dokum enta m ają tylko pryw atne znacze­
nie, ja k  naprzykład  skarg i jednych  osób na drugie, 
po większej jednak  części mają ogólne znaczenie i 
tak ie  czytają się z szczególnem zajęciem. D la p rzy ­
kładu, wskażemy uniw ersał (pod N r. C L X III )  pod- 
stolego ziem skiego i pisarza grodzkiego latyczew - 
skiego, Józefa D ąbrow skiego, do szlachty wojewódz­
tw a podolskiego, zw ołujący ją  na pospolite rusze­
nie, przeciw  zbuntow anym  włościanom, 11 listopa­
da 1702 r. D okum ent ten dotykalnie w skazuje, że 
szlachta i włościanie w dawnej Polsce stanowili nie 
tylko dwa przeciw ległe obozy, ale niejako dwa od­
dzielne państw a. U niw ersał rozkazuje, aby „wszy­
scy nemino  ̂excepto, ktokolw iek bądź sie mieni 
szlachcicem , spieszyli z bronią na punkt wskaza­
ny, „a to pod surowością praw  koronnych de expe- 
ditione bellica obostrzonych’ . D okum ent pod Nr. 
C L X 1Y  w skazujesz jak ą  gorliw ością prawosławni
południow o-rosjanie, starali się w najkrytyczniej-
szych dla nich chwałach o zachowanie prawosławia 
w  swem potomstwie. Je s t to testam ent zrobiony 
przed  straceniem , przez szlachcica D aniela B ra tk o ­
w skiego, skazanego na śmierć za udział w pow sta­
niu, 2f> listopada 1702 r. B ratkow ski rozdziela ma­
ją tek  pom iędzy dzieci, zalecając im pozostać w ier­
nym i wierze prawosławnej, żegna się z rodziną i 
przyjaciółm i, porucza synowi: wynagrodzić krzywdę 
ja k ą  testa tor zrobił niegdyś jednem u włością-

ninowi, rozdać pieniądze na różne kościoły, da­
wać jałm użnę, urządzić przypom inkow e obiady 
dla żeoraków i t. p. M oglibyśm y przytoczyć m nó­
stwo wzmianek o ciekawych dokum entach, gdybyś­
my nie obawiali się p rzekroczyć zam ierzonych ram .

„D okum entapoprzedza doskonale opraco wana uio- 
nogratja okresu historji przez nie obejmowanego, 
pod skrom nym  tytułem : „Treść dokumentów o ko­
zakach na praw ej stronie D niepru ,” przez prezesa 
komisji, p. Józefowicza. Książka, o której mowa 
stanowi 2-gi tom  trzeciej części dokumentów o ko­
zakach. \v pierwszym  tomie tej części, zebrane są 
dokum enta, uająoe możność opracowania historycz­
nie okresu po.udniow o-ruskiego życia, poprzedza­
jącego  Chm ielnickiego i w szczególności objaśnie­
nia treści i znaczenia działalności jednego ze znako­
mitszych ruskich mężów politycznych, sahajdaćzne- 
go Konaszewicza, który umiał z przenikliwością 
praw dziw ego męża stanu skorzystać z anarchiczne­
go stanu 1 olski, dla skupienia nieregularnych ży­
wiołów s.ły  narodowej w regularny  system, i tym 
sposobem przygotow ał wyswobodzenie ruskiego 
południowo-zachodniego kra ju  z pod panowania 
polskiego. Bez Konaszewicza, Chmielnicki nieomal 
uyłby niemożliwy.

„W oLecnym 2-iin tomie tejże części zebrane są 
dokum enta dotyczące okresu następującego po tra k ­
tacie w Andruszow ie w 1716 r., "kiedy na prawej 
stronie D niepru  ostatecznie ustaje istnienie kozaczy_ 
zny, a w je j miejscu powstaje tak zwana hajda,na_ 
czyzna. Znaczenie tego historycznego dzieła scha­
rakteryzujem y słowami wstępu: „Ten okres obej­
muje wypadki, k tóre określają charak ter wewnętrz­
nych stosunków południowo zachodniego kra ju  do 
naturalnej jeg o  m etropo lji— M oskwy, i które przy­
gotow ały nam  ostateczny obrachunek z Polską, lecz 
k tóre  uotąd me były historycznie wyjaśnione. 
W badaniu tego 2-go tomu, uw ydatnia się oczywi­
ście niepowstrzym ane ciążenie południow o-ruskie- 
go ludu ze siery  przeciw nych jeg o  duchowi stosun­
ków, do swego naturalnego punktu  środkowego, do 
m onarchy wschodniego i wyjaśniają się takie histo- 
lyczne osobistości, ja k  Doroszenko, ten nie obcy 
właściwym ludziom namiętnościom, ale znakom ity 
obrońca wolności swego kraju, k tóry  gotów  był bić 
się z M oskwą nawet; aby zawojować sobie przyjdzie 
pod je j poddaństwo, i k tóry  oddaje się nakoniec T u r­
cji, aby tylko uwolnić się od P o lsk i,, znieść trak ta t 
w A ndruszow ie zawarty, i oddaćsiępotem  ruskiem u 
samowładcy; — ja k  Sarnus, składający z swym pu ł­
kiem przysięgę wschodniemu monarsze, nie pytając 
się o jeg o  zgodę;—ja k  Palej, ogłaszający się nieza­
leżnym od Polski i poddający się ruskiej władzy 
w brew  jej samej. W raz z tymi narodowym i bohate­
rami, obrońcam i ruskiej jedności, staje się zrozu­
m iałą i osobistość przeklętego w pamięci ludu M a­
zepy, tego dotychczas zagadkowego człowieka, z 
rozumem męża stanu, przyjaciela i najzaufańszego 
pow iernika swego monarchy, osypanego jego  łaska­
mi, wyniesionego przez niego na wszystkie mo­
żliwe dostojeństwa i nagle rzucającego się do roz­
paczliwej, praw ie tylko osobistej zdrady. Człowiek 
ten okazuje się teraz w historji w prawdziwein 
świetle: przejęty on był do szpiku wyłącznością 
szlachecką, i dla tego był nieprzyjacielem  wszyst­
kich anti-szlacheckich, to jest ludowych interesów. 
D la  jego  samolubnej duszy było ty lko jedno  wyj­
ście—zdrada.” Szczególniej znakom ity je s t wywód 
szanownego autora monografiji z historji przeszło­
ści w zastosowaniu do współczesnego ustroju rus­
kich interesów. „R ezultaty naszech badań”, — po ­
wiada w końcu p. Józefow icz,—„niezależnie od na­
ukowego znaczenia, nie są pozbawione i znaczenia 
praktycznego dla naszej współczesnej działalności, 
szczególniej dla ludzi przyjm ujących -osobiste swe 
życzenia za k ry terjum  naszych żywotnych kwestij. 
R ezultaty  te  z jednej strony dowodzą niezaprzecze- 
nie, że kijow ska i moskiowska Ruś, były rozsepa- 
rowane, lecz nie rozwiedzione przez historję; że u- 
czucie jedności i potrzeba nierozłączalnego zw iąz­
ku  m ogły do czasu nie przejawiać się, lecz n igdy 
nie gasły w sercach i instynktach ruskiego ludu; i 
że na ruskim  gruncie nie tylko partykularyzm , ale 
i federalizm  są prostem i głowami, bez żadnego we­
w nętrznego znaczenia; z drugiej strony przekony­
wająco świadczą, że duch szlacheckiej wyłączności 
niezgodny je s t z ruskim  ustrojeni życia, i że zatem 
dopóki ten duch będzie żył i działał, nie możemy, 
pod żadneini w arunkam i, za żadną cenę kupić po­
jednan ia  z ludźmi, k tó ry  go u nasgprzedstawiają”.

* Ju tro  w sobotę, 28 lutego (12 marca), 
jako w dzień wyznaczony do obchodu rocznicy 
urodzin Jo go Cesarskiej Wysokości Następcy

Tronu Cesarzewicza Wielkiego Księcia Ale­
ksandra Aleksandrowicza, w prawosławnej 
katedrze sw. Trójcy odprawione będzie o go­
dzinie 11-ej uroczyste nabożeństwo przez ar­
cybiskupa warszawskiego i nowogieorgiew- 
skiego, Joanicjusza, na którem raczy się znaj­
dować Jenerał-Feldmarszałek Namiestnik w 
Królestwie. O godzinie 9 1/2 z rana podobne 
nabożeństwo odprawione zostanie w archika- 
tedralnym  i metropolitalnym kościele św. J a ­
na. Wieczorem w teatrze wielkim dane będzie 
widowisko bezpłatne.

’ ' — - —  ----- L 'J . \  L 'i : X . .  >

* ( M n r j r r e k ) .  Dziś z rana znów było 9 
stopni zimna, wczoraj przez cały dzień nie było od­
wilży. Zimno powiększyło się i w innych miejscach, 
tak, że we w torek 24 lu tego (8 marca), ' w s t.-P e- 
tersburgu  b y ło — 13°, w M oskwie — 8°, lecz w K i­
jow ie już  ty lko — 0° a w Odesie +  1,6°. W isłą  je s t 
ciągle w jednako  wern położeniu; woda ubyła nieco; 
k ra  idzie ciągle i zatrzym uje się przy zatorze, k tó­
ry  u tw orzył się w dole pod Bielanam i. L ód  ogro­
mnej grubości trzym a się przy brzegach. W czoraj 
spadł taki gęsty śnieg, że wieczorem pokazały się 
naw et sanki.

— U płyniony dzień czterdziestu męczenników, 
w którym  z rana mróz dochodził ośmiu stopni, za- 
am barasow ał wielce aurzystów tutejszych, tych 
zwłaszcza, którzy w tradycje o tym  dniu i przepo­
wiednie zeń płynące, w ierzą—widocznie bowiem 
ztąd wynika, że do samych świąt wielkanocnych, 
będziemy chodzić w futrach i palić w piecach potę­
żnie... rzecz istotnie sm utna dla wielu, a najsmu­
tniejsza dla tych, co ani futer, ani pieniędzy na drze­
wo nie mają! Nie wiemy też, czy w razie ciągłego 
trw ania ośmio lub dziewięcio stopniowego mrozu, 
W isła  nie zechce raz jeszcze stanąć w tym  roku?... 
B yłoby to może nie małą uciecną dla tak licznych 
u nas obecnie am atorów  i am atorek ślizgawek: łyż­
wo wych a przy obfitości śniegu, k tóry  także w dniu 
męczenników na dobre p o d a ł—pocieszyłoby i san- 
karzy— ale w cóżby się obróciły przedwczesne na­
sze o wiośnie marzenia? gdzieżby się podziały bie­
dne skow ronki, k tórych piosnki dźwięczne już  się 
wznosiły nad łanami stopniałem i z śniegu?

Tymczasem jednak  W isła  płynie, pod W arszaw ą 
przynajm niej, a wody jej Wezbrane zalały i skw er 
A leksandryjski i łąki A m fitryty naszej — saskiej kę­
p y .— Ju ż  to corocznie, pomimo tylu przedsiębra­
nych środków i tak  energicznych — rzeka ta  w yrzą­
dza mnóstwo krzyw d nadbrzeżnym  jej m ieszkań­
com— a w tym  roku, dotąd już naraziła na ciężkie 
straty  k ilku  berłiniarzy i właścicieli łazienek le­
tnich.

— Piszą z K rakow a pod 24 lutego (8 marca): 
W czoraj po południu  puściły lody na W iśle pod 
Krakow em . W ysokość wody wynosiła blisko 3 
stopy nad zero. P o d  Dzikowem czyli T arnobrze­
giem puściły lody jeszcze w sobotę po południu, a 
wysokość wody 5 stóp, lecz ta  zaczynała pod wie­
czór opadać i nie było obawy wylewu. P od  J a ro ­
sławiem puściły  lody, na Sanie po południu w so­
botę; wysokość wody 5 stóp nad zero.

— W idowisko am atorskie onegdajsze, przynio­
sło biednym około 300 rubli.

— W  przyszły poniedziałek 2 (14) m arca o go­
dzinie 7 V2 wieczorem, powtórzone będzie przedsta­
wienie teatru  am atorskiego w sali warszawskiego 
tow arzystw a dobroczynności p rzy ulicy K rakow skie 
Przedm ieście, na dochód ubogich pod opieką tutej­
szej instytucji zostających, program  którego będzie 
następujący: „O skar czyli mąż oszukujący żonę”, 
koinedja Ścribego, w trzech aktach. Część muzy- 
czno-deklam acyjna, w której p. A leksander Cho- 
decki oddeklatnuje przy  towarzyszeniu fortepianu 
cztery utw ory poetyczne. „Piękne za nadobne , 
koinedja w 1-m a k c ie , przez M. Dzikowskiego. 
C ena miejsc: loża z 4-m a biletami rubli srebrem  5; 
bilet do krzeseł w trzech pierwszych rzędach rub li 
srebrem  2; bilet do krzeseł w trzech następnych 
rzędach rsr. 1 kop. 50; bileta do krzeseł w ostatnich 
rzędach rsr. 1; bilet na amfiteatr kop. 60; bilet do 
miejsc stojących na parterze rsr. 1. Sprzedaż bile­
tów odbywać się będzie w kancelarji tow arzystw a 
każdodziennie od godziny 10-ej z rana do O-ej wie­
czorem.

■— Przypom inam y, że pojutrze w niedzielę, d. 1 
(13) b. m., odbędzie się o godzinie l-e j z południa, 
w resursie kupieckiej, prelekcja  publiczna prol. Łe- 
westama: „O najnowszej kom edji we F ran c ji” (Sar- 
oon, A ugier, Feu illet, ( i . Sand i inni).

— Jutro tedy, w resursie obywatelskiej, ma. się
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odbyć koncert p. Aleksandra Zarzyckiego, z udzia­
łem p. Modrzejewskiej w części deklamacyjnej.

— Pan Gustaw Jankiewicz, który miał dać tu 
koncert w bieżącym miesiącu, odkłada takowy aż 
do pierwszych dni kwietnia.

  p. A/Koman o którego onegdajszym koncer­
cie w resursie obywatelskiej pisaliśmy - wyjeżdża 
za granicę w dalszą artystyczną wędrówkę—forte­
pian na którym podczas tego wieczoru grał brat 
koncertanta, p. H. Koman, instrument prześliczny 
i  doskonały, pochodził z fabryki Krala i Seydlera.

;— Na prowincji urządzają się teraz na wzór War­
szawy teatra amatorskie w dobroczynnych celach 
a i zwykłe trupy artystów, mają obecnie większe po­
wodzenie—jedna z takich, mianowicie zaś zostająca 
pod dyrekcją pana Stobińskiego, bawi od trzech 
miesięcy w Łęczycy i cieszy się ciągłein powodze­
niem w tern mieście.

  Z nastaniem wielkiego postu, handle tutejsze,
mianowicie zaś „delikatesowe” zakłady Stępkow­
skiego, Boquet’a i Lipkau’a zaopatrują swoje lo­
downie i bufety w mnóstwo ryb rzadkich: morskie 
Turbot’y, augustowskie Sieje, „Sole” pieczone i mnó­
stwo marynowanych stworzeń wodnych — kuszą 
wzrok i kieszenie smakoszów. Same tylko śledzie, 
te podpory postnych dni, które dawniej odznaczały 
się tak wybornym smakiem i gatunkiem dziś całkiem 
prawie zaniedbane zostały i doprawdy, porownywa- 
jąc małe, tak zwane Uliki, które za Żelazną bramą 
po 8 groszy sztukę sprzedają, z tak zwanemi „pocz- 
towerni” śledziami w handlach tutejszych, możnaby 
podejrzewać arcysłusznie, że panowie kupcy spro­
wadzają je pocztą ale pieszą z za Żelaznej bramy lub 
co najwięcej, biorą od któregoś z „angroistów“ też 
same Uliki, zadając sobie jedynie słodki trud sprze- 
dawania ich. gościom po 25 lub 30 kop. za sztukę:

— W jednym z numerów gazety wychodzącej w 
Łodzi, znajdujemy chlubne świadectwo oddane fir­
mie Kraft i Kuksz, osiedlonej obecnie w domu Les- 
sera przy ulicy Miodowej, przez hr. Franciszka Łu­
bieńskiego właściciela cukrowni Lubna w Kazimie­
rzy Wielkiej, za dostarczony przez tę firmę przy­
rząd do oświetlania gazem, przyrządzanym i  resztek 
nafty. Przyrząd ten nietylko że wydaje światło czy­
ste i białe, lecz taniej od zwykłego gazowego ko­
sztuje  wyświetlić on może do 150 płomieni i jest
wynalazkiem doktora Henryka Hirszel w Lipsku. _

   Sławna prima dona, Adelina Patti, o której
pożegnalnych tryumfach w Petersburgu donosili­
śmy,°ma zamiar w przejeździe z tej stolicy do P a­
ryża, wystąpić w mieście Liege w Belgji, gdzie po 
raz pierwszy śpiewać będzie partję. Walentyny w 
„Hugono tach”.

— W tych dniach, w gościnnym domu pp. F. przy 
ulicy Miodowej, było świetne zebranie wieczorem, 
pod czas którego muzyka i śpiew rozkoszowały 
słuch licznie zgromadzonych gości. Córka gospo­
darstwa, pani Scholtze, amatorka znana z talentu, 
której głos piękny i wykształcony, przywykliśmy 
podziwiać na każdym prawie, w dobroczynnym ce­
lu urządzonym koncercie, dała się słyszeć i teraz 
w. salonie rodziców, a panna Zofja, córka p. L. 
z Drezna, prawdziwie artystyczną grą na fortepja- 
nie, wywołała entuzjazm powszechny.

—  W  dniu onegdajszym, w cyrkule Powązkowskim, W a­
lenty  Perlikowski robotnik, pracujący w browarze Junga 
pod N r. 842, w skutek nieostrożności złamał sobie średni 
palec u ręki prawej. Odesłano go na kurację do szpitala
ewangelickiego.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, po- 
z a j utrze, to je s t 1 (13) marca, powinny być zapalone o 
godzinie 6-ej wieczorem, a zgaszone o godzinie 5-ej z rana.

*  Kursa monet zagranicznych w \Varszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 22 dziś rs. 1 kop. 22.
Za frank „ » ".
Za złoty reń.„ n » — ” 68.
JK.B Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

• ( I l o ś ć  p r e n u m e r a t o r ó w  d z i e n n i k ó w  
p e t e r s b u r g s k i c h ) .  Na zasadzie wiadomości po­
danych w dzienniku ministerstwa oświecenia publi­
cznego, Mask. Wied. sporządziły następujący wykaz 
prenumeratorów gazet petęrsburgskicłn „Syn Otecze- 
stwa” 10,921, „Birżewyja Wiedomosti 9,163 Go- 
łos” 8,806, „St.-Petersburgskie Wiedomosti 0,687, 
Buski Inwalid 5,240, Siewiernaja Poczta 4,489, 
Woskresny Dosug 3,825, Wiest 3,701, Sudiebnyj 
Wiestnik 3,562, Sowremennyj Listok 3,500, ' | J e" 
czernaja Gazeta 3,191, Nowoje Wremia 2,828, Du- 
chownaja Besieda 2,512, Nediela 1892, St.-Peters- 
burger Zeitung 1,756, Domaszniaja Besieda 1663, 
Ewangeliczeski Woskresny Listok 1,636, Budilnik

1,274, Joutnal de St.-Petersburg 1,103, Wsiemirny 
Puteszestwennik 954, Diejatelnost 911, Medycynski 
Wiestnik 468, Techniczeski Zbornik 437, Druh 
Zdrawja 239. •— Podług doniesienia Helsingfors 
Dagblad, w Helsingforsie wychodzi 8 gazet, z któ­
rych 4 w języku szwedzkim, a 4 w języku fińskim. 
Największą ilość prenumeratorów ma Helsingfors 
Dagblad 2,107, a najmniejszą Noweli Kirjasto 45.

  —• --------
• ( P o c z ą t e k  s ł o w i a n i z m u  w G a l i ­

cj i ) .  W jednem z pism galicyjskich czytamy: 
Zaraz po powstańczej wojnie 1831 roku zaczął w 
Galicji kiełkować słowianizm; ba, ślady jego są 
już w Ilaliczaninie Chłędowskiego; Wacława Za­
leskiego (z Oleska), w 1848 roku przez krótki 
czas gubernatora, Zbiór pieśni polskiego i ruskiego 
ludu rozbudza także słowianizm. W pierwszych 
latach po tern powstaniu przepolszczył A. Bie­
lo wski Wyprawę Igora na Połowców, Lucjan Sie- 
mieński Królodworski rękopismi Sąd Libuszy-, pierwszy 
wydał dwa zeszyty Ziewonji i przełożył kilka pieśni 
serbskich; obaj tłumaczyli dumki ruskie. Popierał 
w tym czasie słowianizm jeszcze bardzo młody Ze- 
gota Pauli i Władysław Kazimierz Wójcicki; po­
pierał go we Lwowie bawiący Prawosław Kaubek, 
czech, zmarły w Pradze czeskiej^ jako uniwersyte­
cki profesor literatury czeskiej i polskiej. Adam 
llościszewski, w celu pokrzepienia i rozszerzenia 
słowianizmu, korespondował z uczonymi sło wiań­
skimi, obdarzał bibljotekę Ossolińskich Czeskie mi, 
a bibljotekę królewskiego muzeum w Pradze pol- 
skiemi książkami (•). Między ruską młodzieżą w 
seminarjach odszczególniali się zamiłowaniem sło­
wiańskiej literatury: Ruslan Szuszkiewicz, po wy­
święceniu się za wcześnie zgasły; Wagilewioz, który 
przy końcu 1848 r. a może dopiero w '1849 r., bę­
dąc kapłanem unickim, przeszedł na protestantyzm, 
i w nim 1866 żywota dokonał; ks. Głowacki, dzisiaj 
funkcjonujący w Wilnie. Wspomnę tutaj o sędzi­
wym już około 1849 r. Dyonizym Zubrzyckirti, któ­
ry pisywał po polsku i po rosyjsku w przedmiotach 
historycznych. Jaszowski Stanisław wydał przed 
1837 r. ,dwa tomy Słowianina, a później Dniestrzan- 
%  zbierał on skrzętnie i w Rozmaitościach -pyzy Ga­
zecie Lwowskiej w y c h o d z ą c y c h ,  aż do swojej śmierci 
zamieszczał krótkie wiadomości o ruchu literackim 
i w ogólności umysłowym w słowiańszczyznie

* (B i s k u p K u z i e m s k i ) .  Słowo lwowskie 
donosi, że dla przywitania we Lwowie najprzewie- 
lebniejszego biskupa Michała Kuziemskiego, _ zjeż­
dżali się tam w ciągu zeszłego tygodnia księża 
rozmaitych stron Galicji, którzy wynurzali mu u- 
czucia prawdziwej dla niego przychylności, i przy 
pożegnaniu, wyrazili szczere życzenie i nadzieję wi 
dżefiia się z nim w niedalekiej przyszłości, przez co 
chcieli dać poznać myśl serdeczną Rusi galicyjskiej, 
która stawia cała jednomyślnie biskupa djecezji 
chełmskiej jako swego kandydata do stolicy metro 
politalnej galicyjsko-ruskiej.

* ( P r o g r a m  w i e c z o r u  d e k l a m a c y j -  
h o - m u z y  k a ln e g o ) . Czytamy w Warsz. Lniew. 
Otrzymaliśmy ze Lwowa drukowany grażdanką 
ruską program wieczoru, urządzonego we Lwowie 
przez dom narodowy ruski i przez biesiedę ruską,

skłęb, c) „Kapryśna Józia,” polka koncertowa, uło­
żył i wykona na cytrze tenże; 10. „Piąta arja” Ber- 
riot’a, wykona p. O.; 11. Chóry: „Finał z opery
■włoskiej.” ) .(o\:<md V 'i)

* ( C h ł o p s k a  l o g i k a ) .  W  artykule pod ty­
tułem „Chłopska logika,” Dziennik Lwowski opo­
wiada co następuje: Do zarządu powiatowego mia­
sta Kamieńca-Strumiłowa stawił się nowoobrany 
wójt z Ubinia, dla złożenia przysięgi przy objęciu 
obowiązków, i zażądał, ażeby odczytano mu w języ­
ku ruskim rotę tej przysięgi; ponieważ zaś adjunkt, 
rozgniewany takiem żądaniem, oświadczył stanow­
czo, że nie może przyjąć od niego przysięgi w języ­
ku ruskim, lecz że takowa musi być złożona w ję ­
zyku polskim, to wójt przytoczył mu fakt, że drugi 
jego kolega w urzędowaniu z kolonji niemieckiej 
złożył przysięgę w języku niemieckim, i powiedział 
adjunktowi: „Jak skoro niemcom wolno przysięgać 
po niemiecku, to i ja także, jako rusin, mogę złożyć 
najspokojniej przysięgę w języku ruskim.”_Adjunkt 
obstawał przy swojem, wójt zaś odpowiedział: „Je­
żeli tak, to nie przyjdę tu więcej,” i wyszedł. Fakt 
ten nie potrzebuje komentarzy.

Austria 1 Ziemie słowiańskie.
( R e f o r m a w y b o r c z a ) .  Wiedeń, 7 marca. Po­

wiadają, że uczestnicy konferencji, która odbyła się 
w sobotę u Dra Giskry, zobowiązali się do zacho­
wywania milczenia, co. do tego, co tam zaszło. Pomi­
mo to niektóre pisma zbliżone do ministerstwa po­
dały już wczoraj niektóre, pełne nadziei wskazówki 
co do rezultatów narady pomienionej. Jeżeli wia­
domości te są zgodne z prawdą, to p. Giskra był 
już onegdaj w możności zakomunikowania swym 
gościom zupełnego i do złożenia w radzie państwa 
całkiem gotowego projektu do prawa w przedmio­
cie reformy wyborczej. Wielkich wprawdzie tru­
dności nie przedstawiało opracowanie tego projek­
tu, takowy bowiem ma stanowić po prostu, że wy­
bory do rady państwa mają być dokonywane na 
przyszłość nie przez sejmy, lecz wprost przez wła­
ściwe grupy wyborców, oraz że liczba deputowa­
nych, przypadających na każdą z tych grup, ma być 
podwojona. Jest to rozwiązanie węzła na sposób, 
do którego uciekł się był niegdyś Aleksander ma­
cedoński; lecz pomimo to projekt pomieniony do­
znał na konferencji, jak zapewniają, przyjęcia bardzo 
przychylnego, i oprócz tego kwestja, czy teraźniejsza 
rada państwa jest kompetentną do uchwalenia podo­
bnej reformy, miało być rozstrzygniętąjednomyślnie 
w sposób twierdzący. Chodzi przeto obecnie o to 
tylko, ażeby przed złożeniem tego projektu w ra­
dzie państwa, zapewnić takowemu powodzenie cał­
kowite, i Dr. Giskra żywi przekonanie, że da się to 
osiągnąć w ten jedynie sposób, że przynajmniej 
dwie trzecie części deputowanych zobowiążą się 
swemi podpisami dó przyjęcia reformy wyborczej 
w duchu proponowanym przez rząd. W rzeczy sa­
mej, najwierniejsi stronnicy gabinetu zbierają już 
gorliwie pomiędzy swymi kolegami zobowiązania 
na piśmie ną korzyść projektu nakreślonego przez 
p. Giskrę. Co się tyczy krytyki, z jaką sfery nieza­
leżne wystąpią w przedmiocie ministerjalnego pro­
jektu reformy, takowa nie będzie mieć doniosłości 
dopóty, dopóki nie będą znane dokładnie wszyst-

z powodu przyjazdu do tego miasta biskupa chołm- kie szczegóły samego projektu. Wszelkie wiadomo- 
skiego Michała Kuziemskiego. Przytaczamy tekst w  tv m  wzo-lp.dzifi nozbawione sa na teraz dowo- 
dosłowny tego afisza: „Program wieczoru deklama-
cyjno-muzykalnego, Urządzonego przez inslytucję 
domu narodowego i biesiedy ruskiej we Lwowie, 
21 lutego (5 marca) 1870 r., na cześć powitania naj- 
przewielebniejszego biskupa chołmskiego Kir Mi­
chała Kuziemskiego. 1. Mowa na powitanie; 2. Chó­
ry „Krasna Zore,” wiersz J. Guszalewicza, muzyka 
J. Ławrowskiego; 3 .Fantazja z opery „Faust,” wy­
kona p. Brukman; 4. Deklamacja: „Przyczyna,” T. 
Szewczenki, wygłosi panna A. S.; 5. Chóry: „Na
górach,” w języku czeskim; 6. „Andante et rondo 
russe” Berriot’a, wykona p. O.; 7. „Kalinuszka,”
F. Jarońskiego, wykona na fortepjanie panna A. S.; 
8. Deklamacja: „Miłość ziemi rodzinnej,” wygłosi 
panna K. G.; 9. a) Śpiew rusałek, idylla, wykona 
na cytrze p. J . L. Gallirż, b) Potpourri z pieśni ru-

(*) Korespondował w Pradze z Szafaryklem, Jungm a- 
nein, Czelakowskim i Wacławem Hanką, który mu poświę­
cił polską gramatykę dla czechów. Koszta druku tego 
dzieła pokrył llościszewski. Korespondował on w Wiedniu 
z Kopitarem i Dunderem; w Peszcie z Kolarem; w W ar­
szawie z Maciejowskim; w Moskwie z profesorem Pogodi- 
nem Postarał się swoim kosztem o ryte na miedz, portre­
ty słowiańskich uczonych. Umarł, dożywszy sędziwego wie­
ku, w powszechnym lwowskim szpitalu około 1844 r. lo n o  
tylko jeden ś. p'. Adam Kłodziński, dawał mu w ostatnich 
dniach żywota jego dowody rzeczywistej życzliwości.

ści w tym względzie pozbawione są na teraz dowo­
dów co do icn autentyczności, do krytyki przeto 
w tym przedmiocie można przywiązywać jedynie 
względną wagę. Wszelakoż cały świąt, z wyjątkiem 
sfer ministerjalnych, zgadza się pod tym względem, 
że przez samo tylko podwojenie liczby deputowa­
nych, sytuacja stanie się bardziej jeszcze zawikłaną. 
Niezbędność zadosyćuczynienia, oprócz interesów o- 
gólnych, także prawu liczby ludności do stosownej re­
prezentacji w ciałach prawodawczych, uczuwana jest 
takpowszechnie,że nieuwzględnienie takowego przy 
reformie wyborczej, natrafi naopór stanowczy nawet 
ze strony najszczerszych stronników konstytucji i 
wzmocni znacznie szeregi przeciwników minister­
stwa teraźniejszego. Znaczna liczba polityków jest 
tego przekonania, że interesa właścicieli większych 
dóbr ziemskich są już uwzględnione w mierze do­
statecznej w izbie panów,' i że przeto niesłusznem 
byłoby, ażeby tenże stan doszedł poniekąd do prze­
wagi i w izbie deputowanych. Oprócz tego, utrzy­
manie systemu grup wyborców liczy w krajach ko­
ronnych bardzo wielu przeciwników; niektóre sej­
my, zwłaszcza zaś sejm styryjski, oświadczyły ze­
szłego lata wyraźnie, że w takim jedynie razie 
zrzekną się prawa wybierania deputowanych do ra­
dy państwa, jeżeli z zaprowadzeniem wyborów bez­
pośrednich, usunięty zostanie cały system grup, i 
jeżeli środek ten uzyska z łatwością na swą stronę 
większość dwóch trzecich części rady państwa.



Lecz przypuściwszy nawet, że projekt reformy wy­
borczej odpowiada warunkom powyższym, to i w 
takim nawet razie nie położy on jeszcze końca 
wszystkim zawikłaniom. (Nordd. A . Z .)

* ( K w e s t j a  g a l i c y j s k a . )  Wiedeń, 7 marca. 
Deputowany styryjski Rechbauer usiłował dziś w 
komisji roztrząsającej rezolucję sejmu galicyjskiego, 
przyspieszyć rozwiązanie tej przynajmniej kwestji, 
zaproponował bowiem projekt do prawa, w którym, 
na podstawie narad dotychczasowych komisji po- 
mienionej, sformułowane zostały stanowczo wszyst­
kie ustępstwa, które mają być przyznane polakom 
galicyjskim. Komisja atoli nie okazała zbyt wiel­
kiej chęci do zaprzątania się wnioskiem Rechbau- 
era. Poleciła ona wydrukować takowy i przystąpi­
ła  następnie w dalszym ciągu do roztrząsania rezo­
lucji punkt za punktem. Widocznie nie uważają za 
stosowne rozstrzygnąć kwestję galicyjską zapotno- 
cą kompromisu jednostronnego, i to w chwili, kiedy 
jes t na widoku o wiele ważniejsza reforma ogólna. 
{Nordd. A. Z .)

* ( S p r a w y  c z e s k i e ) .  Wiedeń, 7 marca. Dzi­
wne wiadomości szerzone _ są o zamiarach mini­
sterstwa względem opozycji czeskiej. Podług tych 
wiadomości, byłoby jeszcze możebnem zawiązać z 
Czechami nowe układy, lecz tym razem takowe by- 
łyby prowadzone ze stronnictwem młodoczeskiem. 
D la zapewnienia tej frakcji^ przedewszystkiem sto­
sownej reprezentacji w sejmie, mają być, jak  powia­
da Pester Lloyd, rozpisane wkrótce w Czechach i 
Morawji nowe wybory (w każdym razie jedynie dla 
krzeseł wakujących po tych deputowanych czeskich, 
którzy podpisali Znaną deklarację), i tak rząd, jak  
również niemcy obu tych krajów koronnych mają 
wywrzeć tam cały swój wpływ, ażeby mandaty wa­
kujące dostały się członkom stronnictwa młodocze- 
skiego- Vv takim razie nowi jieputowani weszliby 
natychmiast faktycznie do swych respective sejmów, 
i wówczas zostałby uzyskany najważniejszy punkt 
oparcia do prowadzenia dalszych układów. Zdaje 
się, że wiadomości te nie są całkiem zmyślone, albo­
wiem pisma stronnictwa młodoczeskiego przema­
wiają także od dwóch dni tonem bardzo pojednaw­
czym, co nie musi być bezwątpienia bez powodu; 
lecz dopóki nie będzie dowodów co do zbliżenia się 
czechow do ministerstwa, dopóty, zważywszy do­
tychczasowe doświadczenie, trudno będzie dać wia­
rę wiadomościom powyższym w całej ich rozciąjrło- 
Ści. (Nordd. A. Z.)

* ( Ś w i ę t o w a n i e  z e  c e r ó w ) .  Wiedeń, 7 
marca. Podług wiadomości z Pesztu, świętowanie 
zecerów skończyło się tam z dniem dzisiejszym, w 
niedzielę bowiem nastąpiło porozumienie pomiędzy 
pryncypałami i zecerami, i wszystkie drukarnie pe- 
szteńskie pracują już dziś znowu po dawnemu w 
całym swym składzie. Tu zaś przeciwnie widoki na 
zakończenie świętowania zecerów są bardzo niepe­
wne. Układy, które odbyły się w zeszłą środę i w 
których wzięli udział reprezentanci właścicieli dru­
karń i zecerów świętujących, nie tylko nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu, lecz nawet zakończy­
ły się zupełną sprzecznością pomiędzy propozycja­
mi jednej, a żądaniami drugiej strony; ponieważ zaś 
zecerzy świętujący posiadają jeszcze na długi czas 
środki do życia, przeto nie prędko jeszcze wiedeń­
czycy ujrzą swe gazety w dawnej ich formie, peł­
nej rozmaitości i materjałów różnorodnych. {Nordd. 
A . Z.) ■ ■

* (M e e t i n g s e r b s k i ) .  Na meetingu serb­
skim, który odbył się 6-go b. in. W Nowym Sadzie 
(w komitacie syrmiańskiin) i który był bardzo licz­
ny, uchwalono wotum nieufności dla bana Rauch’a 
z  powodu wzbronienia przez sejm chonwacki uży­
wania kirylicy w komitacie syrtniańskim. Następnie 
wynurzono ubolewanie z powodu oddania Mileticza, 
z  mocy uchwały sejmu peszteńskiego, pod sąd pra­
sowymi uchwalono wotum ufności zgromadzenia dla 
Mileticza. (Nordd. A. Z.)

* ( F u n d u s z  d o  d y s p o z y c j i ) .  Z Wiednia 
piszą do Słowa lwowskiego, że tak zwany „fundusz 
do dyspozycji , z którego, oprócz kilku gazet wie­
deńskich, otrzymywała hojną zapomogę, wydawana 
dwa lata temu we Lwowie gazeta ukrainomańska 
Ruś, przeszedł kilka dni temu z rąk hr. Beusta w 
ręce ministra spraw wewnętrznych D ra Giskry. 
Okoliczność ta zasmuciła wielce tych gazeciarzy, 
kłórzy bronili i podtrzymywali gorliwie politykę 
specjalną hr. Beusta, kilku zaś z pomiędzy nich stra­
ciło ochotę do działania w tym kierunku, wjakim 
kroczyła bezskutecznie ukrainomańska Ruś.

* ( K l a c z k o ) .  Do tejże gazety piszą, ze znany 
rusożerca, emigrant polski K laczko, mianowany 
przez hr. Beusta radcą ministerjalnym, ̂  objął już 
swoje obowiązki 1-go b. m. w kancelarji minister­

stwa spraw zagranicznych. Zasługuje na uwagę ta 
okoliczność— dodaje Słowo— że nominacja Klaczki 
na radcę ministerstwa austrjackiego została ogło­
szona w Wiener Ztng.

* ( W y p a d k i  n a d  g r a n i c ą  c z a r n o g ó r s k ą ) .  
W ypadki które zaszły pod fortem Presiką, na g ra­
nicy czarnogórskiej, miały podług ostatnich wiado­
mości daleko większą doniosłość, niż sądzono z po­
czątku. ̂  Dwaj pasterze czarnogórcy staczali z gór 
kamienie na fort pomieniony, skutkiem czego dano 
do nich strzały, przyczem. jeden z pasterzy został 
zabity. Następnie atoli 200 czarnogórców uzbrojo­
nych wyruszyło przeciw temu fortowi, lecz ponie­
waż nie mogli oni uderzyć na fort, przeto pomścili 
się na patrolu austrjackim. (Nordd. A. Z.)

Prusy i Niemcy.
* ( S p r a w y  b a w a r s k i e ) .  Wiadomości o sy­

tuacji w Bawarji są ciągle bardzo niepewne. Trzy 
depesze otrzymane dziś z Monachjum donoszą w 
istocie, że hr. Bray „przyjął stanowczo wydział m i­
nisterstwa spraw zagranicznych”, że, „król przyjął 
dymisję księcia Hohenlohe”, że „hr. Bray przyjął 
tymczasowo posadę ministra spraw zagranicznych, i 
że co do prezydencji gabinetu bawarskiego nie zo­
stała jeszcze powziętą żauna decyzja”. Te sprzeczne 
wiadomości są dowodem niestałego charakteru kró­
la Ludwika II. Zawcześme mówiono o ukończeniu 
przesilenia. Telegramy te jasno dowodzą o waha­
niach się korony i nowych zawikłaniach wewnętrz­
nych. (L aF r.)

Francja.
* ( B a n k i e t ) .  Paryż, 8 marca. Dziś wieczorem 

odbył się z wielkiem powodzeniem w Grand-Hotel 
bankiet, na którym margrabia d’Andelarre, prezes 
środka lewego, miał zamiar zgromadzić oba środki. 
W ielka liczba członków obu odcieni przyjęła za­
proszenie p. d’Andelarre. Wszyscy ministrowie byli 
obecni na tym bankiecie. {La Patr).

* (K o rp i s j a d e c  e n t r a l i z a c y j n a ) .  Pa- 
ryż, 8 marca. Na wczorajszem posiedzeniu, komisja 
decentralizacyjna zajmowała się kwestją nominacij 
merów. Rozprawy nad tym przedmiotem będą oży­
wione, gdyż wyszczególnione przez prasę trzy sy­
stemy mają za sobą pomiędzy członkami komisji 
obrońców z przekonania. Być jednak może, że ko­
misja zanim oświadczy się co do sposobu nominacij, 
poczeka na to, dopóki nie będą określone rola i atry- 
bucje merów. P . Odilon Barrot i p. Andelarre prze­
mawiali w tym duchu, i zwrócili słusznie uwagę na 
to, że przed ustanowieniem modus agendi, należy 
wiedzieć, do jakiego stopnia mer powinien zgadzać 
ciągle obowiązki władzy wykonawczej z atrybucja- 
mi municypalnemu {Nord).

" ( N o w a  k o m i s j a ) .  Mówią o utworzeniu no­
wej komisji śledczej przy ministerstwie sprawiedli­
wości, która wyznaczoną będzie do zbadania kwe- 
śtji dotyczące robotników. P. Emil Ollivier ma za­
miar, jak  mówią, powołanie do tej komisji nie tyl­
ko publicystów ale i robotników. {La Fr.)

Włochy i Rzym.
* ( S t o s u n k i  R z y m u  z F r a n c j ą ) .  Na 

groźbę ze strony hr. Daru, że w razie proklamowa­
nia nieomylności papieża, Francja odwoła swe woj­
ska z państwa kościelnego, W atykan odpowiedział 
w ten sposób, że kazał rozdać członkom soboru sze- 
mat przemawiający za uznaniem nieomylności pa­
pieża. Wyzwanie przeto wystosowane przez fran- 
cuzkiego ministra spraw zagranicznych, zostało 
przyjęte formalnie. Zdaje się, że W atykan oburzony 
jest mocno tern, że ten właśnie minister francuzki, 
którego Civilta cattęlica przedstawiała niedawno 
w artykule o osobach trudniących się polityką, jako 
obrońcę stronnictwa absolutycznego, potępił obec­
nie stanowczo dążności tego stronnictwa. Zachodzi 
pytanie, jaki będzie przebieg walki wszczętej w ten 
sposób pomiędzy obu mocarstwami. Wiadomo, że 
rząd francuzki nie sformułował jeszcze dotąd w spo­
sób urzędowy groźby co do odwołania swych wojsk, 
lecz poprzestał na teraz na żądaniu, ażeby repre­
zentant interesów Francji przypuszczony został na 
sobór. {Nordd. A. Z.).

" ( N i e o m y l n o ś ć ) .  Lwowskie Słowo pisze: 
„Zamiar ultramontanów, uznania papieża rzymskie­
go za nieomylnego, wzbudza coraz większą opozy­
cję w całym świecie katolickim. T ak wiedeńska Die 
Presse donosi, że z powodu wzmiankowanego uzna­
nia nieomylności papieża, w Niemczech powstaje 
prawdziwe odszczepieństwo, grożące oderwaniem 
się wszystkich niemców od kościoła rzymsko-kato­
lickiego. Odszczepieństwo to, według Die Presse, 
uwydatniło się wyraźnie po raz pierwszy w listach 
uczonego teologa, profesora Dollingera, który naj- 
zasadniej obalił przypuszczenie o nieomylności pa­

pieża; dalej toż samo odszczepieństwo uwydatniło 
się w piśmiennych protestacjach profesorów teologji 
różnych niemieckich uniwersytetów, a obecnie znaj­
duje echo w średnich i niższych warstwach ludu nie­
mieckiego, które za pomocą stanowczych protestacij, 
biorą żywy udział w tej sprawie. W  ogóle obecne­
mu soborowi w Rzymie nie przepowiadają zbyt po­
myślnych następstw.—Klimat Rzymu stanowczo jest 
szkodliwy dla ojców soboru. Od 8 grudnia, to jest 
od otwarcia soboru w Rzymie, umarło tam już 4-ch 
prałatów: Antoni Monastyrski (biskup przemyślski), 
Mikołaj Bejs (biskjip spirski), Bernard Frascola (bi­
skup włoskiego miasta Foggia) i Edward Wiskes 
(biskup panamski).

Hiszpanja.
" ( K s i ą ż ę  M o n t p ens  i e r). Pewną jest rzeczą, 

że szwagier królowej Izabelli znajduje się obecnie 
w Madrycie; że, jak  dziennik Correspondencia po­
wiada: „wielka liczba ludzi politycznych wszelkich 
odcieni złożyła mu swoje wizyty,” i on oddał wizy­
tę rejentowi.—Na uwagi poczynione przez hr. Reus 
i p. Rivero, kortezy odroczyły wybór monarchy do 
czasu uchwalenia praw organicznych. (L a  Fr.)

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( K s i ę s t w o  l e n n i c z e . )  La France z dnia 

8-go marca pisze: Dziennik Turquie umieścił arty- 
kół nacechowany- groźbami względem „małych 
księstw lenniczych, które zamiast organizowania 
się wewnętrznie, nadymają się jak  żaba w bajce, 
chcąc się podnieść do wysokości wielkich mocarstw”. 
A rtykuł ten jest zbyt zarozumiały. Przytaczamy z 
niego jeden z najważniejszych ustępów: „Przeszedł, 
czas, w którym Turcja pozwalała się łatwro zastra­
szać przedstawieniami i groźbami; dziś oparta na 
s wojem prawie rządzi się w swych sprawach wewnę­
trznych własnym tylko interesem i ma słuszność. 
Tym sposobem pomimo żądania mocarstw odmó­
wiła ustąpienia Kandji dla Grecji, i powstanie zo­
stało uśmierzone; tym sposobem odrzuciła roszcze­
nia wice króla Egiptu, który zmuśżony był poddać 
się pod rozkazy swojego zwierzchnika; tym sposo­
bem wreszcie potrafiło utrzymać u siebie porządek, 
i zjednać dla siebie poszanowanie zagranicy”. Jour­
nal des DAbats zwraca przy tej sposobności uwagę 
na to, że gaskończycy znajdują się także i nad brze­
gami Bosforu. Zgadzamy się zupełnie z jego zda­
niem. > ,

Grecja.
" ( Z m i a n a  k o n s t y  t u c j  i). , L ą  Patr z dnia 

8 marca pisze: Znaczna liczba dzienników niemiec­
kich ogłasza ciągle o Grecji niepokojące wiadomo­
ści utrzymując, że król naglony przez stronnictwo 
wojskowe chce dopuścić się zamachu stanu. Wieść 
ta jest zupełnie mylna. K ról za zgodą ministrów 
postanowił przedstawić izbom projekt do prawa, 
mający na celu zmianę za wspólną zgodą niektó­
rych artykułów obecnej konstytucji. Zmiana ta do­
konaną będzie w sposób zupełnie prawny i przy 
pomocy władz publicznych.

‘ . Oervk '
" ( P o w s t a n i e  n a d  R e d - R i v e r ) .  K ontr-re- 

wolucja, która wybuchła przeciw powstańcom znad 
Red-River, nie miała powodzenia. Osiedleńcy nie 
okazali najmniejszej ochoty do wzięcia udziału 
w tern przedsięwzięciu, mała zaś banda, która w y­
ruszyła przeciw fortowi Garry, dla obalenia rządu 
RieU’a, została rozproszoną i częścią wzięta do nie­
woli. D r. Schulz ratował się ucieczką. M ajorD oul- 
ton dostał się do niewoli, i obawiają się, ażeby nie 
rozstrzelano go. {Nordd. A. Z.)

i r zI  w o d n i F w a r s z a w s k i

Wariłiiawtt, 
d nia  21 Lutego (11 Marca).

INSTYTUT LECZNICZY PRYWATNY
DLA CHORYCH SYFfLITYCZNYCH I S k Ó R NY CH ,  

B-rów S'odon skiegn * K»«Uera,
ulicaJM okotowska, N r 1671,

przyjmuje chorych z tak zwanemi chorobami sekre- 
tnemi, jako też dotkniętych cierpieniami skóry, jak: 
liszajem, świerzbą, wypryskiem, i t. p. O płata ta 
za utrzymanie, leczenie, kąpiele, etc., wynosi na do­
bę od rsr. 1 kop. 50 do rsr. 3 od osoby.

Ambulatorjam zakładowe, w którem  chorzy przy­
chodni z miasta, otrzymują pomoc lekarską, odby­
wa się codziennie do godziny 10-ej z rana i od 4-ej 
do 6-ej po południu, w mieszkaniu d-ra Kadlera, 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej , pod Nr. 6346.

Tamże dowiedzieć jsię można o warunkach przy­
jęcia do zakładu.
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KOLEJE ŻELAZNE 
odchodzą:

7  W a rs za w y :  D o  S osnow ca i G ra n ic y , p o c ią g  p o sp ie sz -  
• • c m in u t 3 0 r a n o  i  p o c ią g  osobow y o g odzi- 

D o  A le k sa n d ro w a , p o c iąg  osobow y o  g odzl- 
.  • u t ' 3 3 p0 p o łu d n iu  i p o c ią g  p o sp ie sz n y  o g o d z in ie
• 3 0  r a n o .— D o T e re s p o la , p o c ią g  osobow y o godzi-

. T o  ra n o  — D o P e te r s b u rg a  p o c ią g  p o śp ie szn y  o g o d z i­
l i  U  ra n o ’ i p o c ią g  osobow y o go d z in ie  U  w  nocy .

przychodzą:
J)0 W a rs za w y :  Z  S osnow ic i  G ra n ic y , p o c ią g  p o sp ie sz -  

_ r  o g o d z in ie  S m in u t 51 w ieczó r i p o c ią g  osobow y o g o ­
d z in ie  5 m in u t 3 8 p o  p o łu d n iu . —  Z  A lek san d ro w a , p o c ią g  
o sobow y o go d z in ie  3 p o  p o łu d n iu  i p o c ią g  p o sp ie sz n y  ( r  - 
Zem  z G ra n ic z n y m ). —  Z  T e re s p o la  p o c ią g  osobow y o g o ­
d z in ie  5 m in u t 3 8 p o  p o łu d n iu . —  Z P e te r s b u rg a .  p o m ąg  
p o sp ie sz n y  o g o d z in ie  5 p o  p o łu d n iu  i p o c .ą g  osobow y 

go tfa in ie  4 ra n o . _____ ______

Rozkład jazdy na drodze żelaznej 
War szawsko-T er espolskiej.

od dnia 18 (30 ) listopada 1869  roku.

w * , . ę  W, it>> Utoidw „ g
2 m  4 5 ; .  K o t u l a  o g . 3 m . 1 8 ;  z  S ied lec  o g . 3 m 5 0 ;  
.  Ł u k o w a o g . 4 m . 5 0 ;  (z  p r z y s t . )  z Szam aw y o g . 5 m . 
8 ; z  M ię d zy rze ca  o g . 5 m . 4 1 ;  zi B ia ły  o godz. m . 2 6 ,  
z  C hoty łow a o g . 6 m . 5 5 ; -  p rz y b ę d z ie  do T e re s p o la  6 g . 

7 m , 2 8 w ieczór,z T e re s p o la  w ychodzić  b ęd z ie  o  g. 7 m . 3 5 ra n o ; z C ho­
ty ło w a  o g . 8 m . 8 ; z B ia ły  o g. 8 m . 3 9 ; z M .edzv rzeca

W i d o w i s k a ,

W I E L K I  T E A T R . —  D ziś ,  w p ią te k , o p e ra  tra g ic z n a  
w 8 -c h  a k ta c h , NOIUlil, p rz e z  artystów  w łosk ich ; a b o n a . 
m e n t z aw ieszo n y .— O soby: S e v e r , p ro k o n su l rzy m sk i w Ga* 
l j i— p . Carrion; O ro v ez , a rc y k a p ła n  D ru id ó w —  p . D e la 
Torre; N o rm a , je g o  c ó rk a , a rc y k a p ła n k a  — p a n i C a rlo tta  
Marchisio; A d a lg isa , k a p ła n k a  w św ią ty n i I rm in s u la — p a ­
n i B a rb a ra  Marchisio; K lo ty ld a , p o u fa ła  N o rm y —  p a n n a  
Rybicka; F la v io , p rz y ja c ie l S ev e ra  —  p . Cieślewski. —
Jutro, w so b o tę , Widowisko bezpłatne; Tańce Perskie; 
2 -g i a k t  o p e ry  Orfeusz w  Piekle; Divertissement, Kan­
tata. —  Wczoraj, we czw a rtek , d aw ano  d ra m a t KupieC
wenecki, ty'10 09°b 7 71 •

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  D ziś ,  w p ią te k , k o m ed ja  
w 1 a k c ie , Paitja pikiety.—  O soby: B a ro n  de  R o u h e fe r-  
r i e r — p . Rapacki; A n a to l, je g o  sy n — p . Kwieciński; M e r-  
c ie r— p . Ostrowski; R óz ia , je g o  c ó rk a  —  p a n n a  Żółkow­
ska; N o ta r ju sz , p rz y ja c ie l M e rc ie ra  -  p . A dler ; — k o m ed ja  
w  3 -cli a k ta c h , W a n d a .  —  O soby: O liw a, by ły  m a rsz a łe k  
sz lach ty  —  p a n  Zółkowcki; E lż b ie ta , je g o  c ó rk a  —  p a ­
n i Niewiarowska; W ład y sław , ich  sy n —  p . Tatarkiewicz; 
D a lja — p a n i Modrzejewska; A lfons —  p .  Szymanoweki; 
W a n d a — p a n i Przedpełska; W o ió sk i, d o k tó r  —  p .  G rzy­
wki ski; U rsz u la , p o k o jó w k a — p a n n a  Micińska; S łu żący -r-  
p . Jejde. —  Jutro,  w so b o tę , k o m ed ja  Wanda i o b razek

Dwa wesela.
W  S A L I R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J .— Jutro, w  so­

b o tę , o d b ęd z ie  s ię  KonCClt A le k s a n d ra  Zarzyckiego. 
P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 -e j w ieczo rem .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  p a ła c u  K az im ie ro w -
s k im ) .— Otwarty  w Niedziele i Czwartki.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J . 
dnia 27  Lutego (11 Marca) 1870 r.

M O N E T Y .

Pół-Im perjały  Rosyjskie . . . .  
D ukaty  H olenderskie nowe ważne. 
F rydrychsdory  P ru sk ie  . . 
P rnski k u ran t za 100 t a l . . . •

M U ZE U M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K az im ie ro w - 
sk im ) , w p aw ilo n ie  n a  lew o, w e C z w a r t k i  1 N ie d z ie le  b e z ­
p ła tn ie ,  od  g o d z . 1 0 -e j ra n o  do 2 -e j p o  p o łu d n iu .

z  M ię d zy rzeca

O c T a  m .b2 3 ;  (z  p r z y s t .)  z Szan iaw y o g . 9 m . 5 1 ;  z Ł u - 
k o l a  o g . 10  m . 2 4 ;  z S ied lec  o g . 11 m . 1 9 ; z k o tu m a  
o  g . 11 m . 4 6 ; z M rozów  o g . 12  m . 21  p o  p o łu d .;  z M iń - | W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZ T U K  P IĘ -
s k a  o g . 12 m . 5 5 ;  (z  p r z y s t .)  z D em b e  W ie lk ie  o g . 1 m . i j j j j y C H  (w  h o te lu  e u ro p e jsk im ) . —  Codziennie, od  godzi-
13- z  M iło sn y  o g . 1 m . 3 1 — p rz y b ę d z ie  do  P ra g i  o g . ~ | ny  10  ra n o  do  w ieczora . —  Cena w ejśc ia  k o p . 1 5 ; w n ie -

p o  p o łu d n iu .      |

Kolej F abryozno-Ł odzka.
P o c ią g  N r .  1 , w ychodzi z Ł o d z i o god z . 1 2  m in . 2 3 p rz y ­

b y w a  do K o lu sz ek  o god z . 1 m . 1 0  i  tam  sp o ty k a  się  z p o ­
c ią g ie m  osobow ym  d ro g i że lazne j w arsza w sk o -w ied eń sk ie j. 
P o d ró ż n i p o c ią g ie m  ty m  u d a ją c y  się , p rz y b y w a ją  do  S o sn o ­
w ic  o god z . 9 w ieczó r, a  do W ro c ław ia  o g o d z . 12  m . 1 .

. 3 5

d z ie lę  zaś i 8w ięta k o p . 5 .

rS  P o c ią g  N r .  2 , w ychodzi z K o lu sz e k  o g o d z . 2 
p rzy b y w a  do Ł odzi o god z . 3 m . 3 2 . P o c ią g  te n  łączy  się  
w  K o lu sz k ach  z p o c iąg iem  osobow ym  d ro g i że lazne j W a rsz aw ­
k o - W ie d e ń s k ie j ,  w ychodzącym  z S osnow ic  o god z . 7 m . 3 0 
ra n o . P o d ró ż n i p o c ią g ie m  N r .  1 p rz y b y w a ją c y  do K o lu sz ek  
o  co d z . 1 m . 2 0  łą c z ą  się  z ty m że  p o c ią g ie m  d ro g i że lazn e j 
W a rsz a w sk o -W ie d e ń sk ie j, p rz y b y w a ją  do W a rsz a w y  o g . 5 
m ; 3 8 po  p o łu d n iu , a  do  A lek sa n d ro w a  o g . 7 n . 2 0  w ie­

czo rem . _____________________

T E A T R  M A G IC Z N Y  (p rz y  u licy  M iodow ej N r. 4 9 0  w 
d o m u  L e s s e r a ) .— Nieodwołalnie ostatni tydzień. —  Jutro  
i codziennie, p ro fe so r  Levieux Galeuchet zw any c z a rn o ­
k s ię ż n ik ie m  W sc h o d u , b ęd z ie  m ia ł za szczy t dać W id k iC
przedstawienia magji i magnetyzmu. —  C en a  m iejsc :

2 l p ie rw sz e  p ięć  rzęd ó w  k rz e se ł p o  k o p . 6 5; p ie rw sze  m ie jsce  
4 0  k o p ., d ru g ie  m ie jsc a  2 0  k o p . —, P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 i 
p ó ł w ieczorem .

P A P IE R Y  
(bez w artości kuponów 

Obligi S karbu  za rs. 100. . Losowanie
B ilety  S karbu  K ról. Pol. za rs. 00 . .
O bligacje cząstk. z r. 1835 po zip. 500 za

sztukę. . ...................................
C ertyfikaty B anku  na  Ohlig. cząstk . 1. A .

po z łp . 300 za sztukę . . . .  
L it. B. po z łp . 200 za sztukę z kupon. .

„  „  „  bez kuponu .
L isty  Zastaw ne I i i - g o  Okresu Serji 1 -ej

za rs. 1 0 0 .............................   . .
L isty Zastaw ne I i i- g o  O kresu Serji 2-ej

aa rs. 1 0 0 ') . ....................................
Obligi Tow arzystw a K redyt. Ziemskiego. 
L is ty  likw idacyjne za rs. 1 0 0 ')  . . .
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. S tig liłza  z r. 1854 za

rs. 1 0 0 .................................................
6 pożyczka rosyj. S tig łitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ................................................
i B ilety  B anku  Ces. Ros z r. I860 za rs.

1 0 0  .
M etaliki Lutow e za  rs. 100 . . . . .

„  Sierpniow e za  rs. 100 . . . .
Rosyjska pożycz, prem . z 1864 rs. 100 . 

,, ,, ,, z 1866 rs. 100
5 %  L isty  Zastaw. R o s j i ..............................
A kcje Głównego Tow arzystw a R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 ., . . 
O bligacje Głów. Tow. Ros. D ró g  Żel. po 

frank . 2,000 za rs. 100 . . . .
A kcje D rog i ŻeL W ar.-W ied. za sztukę. 
O bligacje D rogi Żel. W ar.-W ied. pe fr.

500 za, sz tukę . . . . . . .
A kcje D rogi Żel. W ar.-B ydgoskiej za rs.

1 0 0 ......................................................
A kcje Żeglugi. P a ro  w. K raj. rs. 100 . .
A kcje D rogi Żel. W ar.-T erespo lsk ie j za

rs. 100 . . ..............................................
O bligacje K olei Żel. W ar.-T erespo lsk iej. 
A kcje  D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W E X L E .
100 T a l.

Ż ądano | P łacono

Poczty odchodzące z "Warszawy.
C o d z i e n n i e :

D o R a d o m ia  o g o d z in ie  1 0  ra n o , o m n ib u s; —  do  L u b lin a  
o  go d z in ie  1 p o  p o łu d n iu , k a r e ta ;— do Ł om ży  o g o d z in ie  2 
p o  p o łu d n iu , k a re ta ;— do  L u b lin a  o go d z in ie  6 p o  p o łu d n iu , 
o m n ib u s;— do  S ochaczew a o g o d z in ie  6 p o  p o łu d n iu , o m n i­
b u s ;— do R ad o m ia  o g o d z in ie  6 m in u t 3 0 p o  p o łu d n iu , k a ­
r e ta .  O p ró cz  te g o  w y p ra w ia n a  zo s ta je :

W  Poniedziałek. D o P ia se c z n a  o g o d z in ie  12  w p o łu ­
d n ie ,  w ózkow a.

W e Wtorek. D o R ad o m ia  o g o d z in ie  6 po  p o i . ,  k a re tk a , 
d o  Z a m o stia  o godz. 10 ra n o , w ozow a; —*■ do K ow na, o 
g o d z . 6 p o  p o i . ,  wozowa. _____________

K a l e n d a r z .
W  so b o tę  28  lu te g o  (1 2  m a rc a ) , —  św. G rz e g o rz a  p a p . 

S ło ń ce  w sch. o g o d z . 6 m in . 2 4 ; zacli. o godz. 5 m in . 5 7 .

W  n ied z ie lę  1 ( 1 3 )  m a rc a , —  św. N icefo ra  b isk . —  S ło ń ­
c e  w sch. o godz. 6 m in . 2 2 ;  zach . o godz. 5 m in . 5 9 .

W  p o n ied z ia łek  2 ( 1 4 )  m a rc a , -  św. M atyldy kró low ej 
w dow y. -  SłmSce w sch. o g o d z . 6 m m . 1 9 ; zach . o god z . 6

m in . 0 . _______ _______

d y.S t a n  p o g o ________
Dziś * rana zimna — 10.°1 R. j ~  u 7 * lo g .l  v° poi.

W c z o r a j .  1
B arom etr w m ilim etrach . . . .! 740-9
T erm om etr R e a u m u ra ......................... | — 8.6
fe trn  nieba ..........................................j pogodny.

739 9 
-  l . ° 8  

pochm urny.

W  D O M U  G R O D Z IC K IE G O  (n a  K rakow skiem -P rzed- 
m ieściu w lokalu zajm owanym  poprzednio  przez cukiernię 
G ro h n e rta ) ,— D ziś  i  codziennie, będzie się okazywać p rzy ­
była do W arszaw y Dziewica olbrzym „Flora” , piękność
reń sk a  z kolonji nad R enem . —  W idzieć  m ożna codziennie 
od godziny 11 rano do 9 wieczorem . -  C ena m iejsc: 1-sze  
kop . 3 0  i kop. 5 na ubogich , drugie kop. 1 5 ; —  dzieci do 
la t  10 u  płacą połowę ceny.

A LKA ZA R (przy ulicy K ró lew skiej). — D ziś  i  codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
w języku niemieckim. —  Początek  o , godzinie 7 %  wie­
czorem ,

* W yjechał z W arszawy: gubernator warszawek1 
jen era ł -  major baron Medem, do Petersburga.

* D n ia  2 6 ( 1 0 )  b . m . i ro k u , ch o ry ch  w 8 -u  cyw ilnych 
sz p ita la ch : p rzy b y ło  8 3 ,  w yzdrow iało  4 0 ,  u m arło  6 , p o ­
zo s ta ło  2 2 0 4  (m ężczyzn  1 0 5  8 , k o b ie t  1 0 5 1 ) z n ich  w sz p i­
ta lu  starozakonD ych  m ężczyzn  1 9 1 ,  k o b ie t 17 6 .

* D n ia  2 6  ( 1 0 )  b ież . m ies. i  ro k u , U T O d z i łO  S i ę :  chrze- 
ścjan: p łc i m ęzk ie j 6 , p łc i  żeń sk ie j 7 ; slarozakonnycli: 
p łc i m ęzkiej 4 , p łc i ż eń sk ie j 3 , razem  2 0 ;  —  z aW B T łO
Śluby małżeńskie: p a r :  chrześcjan 2; Starozalcon- 
nych  3; —  -umarło: chrześcjan: p h i  m ęzk ie j 5 ,  p łci 
ż e ń sk ie j 6; staro zakonnych: p łc i m ęzkiej 3 , p łc i ż e ń ­
sk ie j 8 , razom  1 7 .

Geny Targowe.
dnia 2 6  Lutego (10  Marca) 1870 roku.

B erlin  . .
,»

W rocław  
G dańsk . ,
H am burg . 
L ondyn  . 
P aryż . . 
W iedeń . 
Petersburg

M oskwa .

300 B . M k.
1 Ft. St.

300 F ra n k . 
150 Zł. W A. 
100 R sr.

2 m. 
k. t.
2 m.
2 m. 

: 2 m. 
13 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
k. t.
1 m. 
k. t.

R s. | K . | Rs. ( K .
• *-* 6  i 78

1 3 1
82

i

— - -  '

<«*> ■• r - r 116 I -

__ 58 | —r
— — 38 ' 25
— —' -  i

95 13 94 i 80

94 13 93  ; 80
10O 67 100 17

76 89 76 69
40 —

86 75

- TT i n

90 - 89
100

50
50

— - 101 —
156 — — —
157 — —
109 — 108 67

■ — - 150

_  _ _ — —
70 50 — —

— —

73 — 72 —
*- 1— —

' __ 116
— - 106 _

104 —

ISO CO 190 i 37 Vl
- - - 120 30

— — — 1 -
— - 120 30

183 75 183 ) 45
8 28 8 27

98 55 1 *
99 — j —
98 75 98 i 50

100 —
99 25 99 -
- - —

W artość  kuponu  bież. od L istów  Z astaw nych rs. — k . 8 6 % . 
,. „  „  od L istów  Likw idacyjn. rs. l  k . l l % .

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 2 6  Lutego (10  Marca) 1870 r.

Największe z im n o —* 9,(tl K. Najm niejsze zimno — I ,c3 R- 

W ysokość wody na W iśle stóp 12 cali 2.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
C zetw ert Korzoo od — do
rsr. kop. ruble B r . i kopiejki

P s z e n ic a .......................................... 10 64 5 10 6 65
Z y to ................................................... 6 24 3 8 2 7 , 3 90
Ję czm ień .......................................... fi 28 3 15 3 30
Owios. . ......................................... i 3 60 2 15 i 2 25
Groch p o l n y ........................... . 6 - 3 80 ! 3 75
K arto fle ............................................ i 1 9 2 1 1 5 1 1 20

Pud siana od kop. 30 -  3*% * P u d  słom y od kop. 25 ~ 2 6 1 
Dowozy. Pszenicy 257; Żyta 171; Jęczm ien ia  114;

Owsa 286 czetw crti.

Z B E R L IN A .
B ilety  B u sk u  R osyjskiego..........................................
W eksle na  W arszaw ę .   * .

,, Petersburg  3 tygodn................................
., „  3 miesięczny . . . .
„  Londyn 3 „ ........................
„  Paryż 2 „  ........................
„  H am burg 2 „  ........................
„  W iedeń 2 „  . . .

4°/0 L isty  Z a s t a w n e ................................................
4°/0 „ L ikw idacy jne...........................................
4 %  O bligacje S k a r b o w e ..........................................
5 %  L is ty  Zastaw ne R u s k i e .....................................
5 -ta Pożyczka S t i e g l i t z a ........................ ......
5 %  „  Rus. A ng. z r. 1870 ..........................
5 %  1° „  Prem iow e „  1 6 6 4 ..........................
5%  2° » „ » .....................................
A k cja  dróg żelaznych W ielk . T ow arz. . . ,

„  „  „  W arsz.-W iedeńskiej . .
„  „  „  » Terespolskiej .

Fabryczno-Łodzkiej . .
O bligacje D r. »» y  arszawsko-W iecleńskiej

„  )» *> Terespolsk iej . . . .
Żyto w miejscu

„  na  dostaw ę  ...............................
Z W IE D N IA .

W eksle na  L o n d y n . . .
„  P aryż
„  H a m b u r g ..................................... ......

A kcje  B anku  K re d y to w e g o ....................................
» » A nglo-A ustr........................................

Pożyczka N arodow a
L o m b a rd y ................................................
Losy z roku 1860 .........................................   . .

„ „ 1864 ................................................
Z PA R Y Ż A .

R en ta  3 % ...................................................................
R en ta  W ł o s k a ........................ ....................................
A kcje K redytu  Ruchom ego . . .

Z  L O N D Y N U .
3 %  P apiery  ( C o n s o l s ) ...........................................

Żądają | p ła c ą

747*
7 4 %
8 2%
8 D /s

6 2 4 %
8 1 ’/ i  

1517* 
8 1 %  
6 9 %
5 6 7 ,
6 9 %
8 3 '/s.
67
8 3 %  

11974 
119 7 ,

93 7 *
577*
89 7«
79>/,
837*
8 1 %
4 4 %
4 4 %

124 10 
49 20 
91 80 

280 -  
360 50 

71 29 
243 60 

98 -  
U  9 50

74 30 
55 60

255 —

9 2 ‘V .s



479

O G t J S Z I I l  u r z ę d o w e . O M M J L I I M  O G b S B J l l i U I .
UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE- 
3AMBJIEH IR U  IIPIIB ID IE IT II.

N. D. 17 2 4 ’ Dyrekcja Szczegółowa 
towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
zawiadam ia Członków Towarzystwa Kre 

Bytowego Ziem skiego iż pożyczka T ow arzy­
s tw a , obciążająca niepodzielnie;

Dobra D rzazsow a W ola w Powiecie B rz e ­
zińsk im  w sumie rs. 5,385, m a w przyszłości 
obciążać n iżej wymienione realności w wy­
sokości sum, poniżej pomieszczonych.

*' I .  D obra Drzazgowa W ola w Powiecie 
B rzezińskim  w sumie rs. 3.550.

"• 2. D obra Cieniawy w Powiecie Brzezińskim
w sumie rs. 1.835. » ł t  I  .«•» o®*1’?* ®

Zarzu ty , jak ie  przeciwko obciążeniu w po- 
“wyższej wysokości dóbr tu  wymienionych 
czynione być mogą przez stowarzyszonych, 
ro zstrząsan e  będą, jeś li n a d e s ł a n e  zo stan ą
do Dyrekcji Głównej w ciągu tygodni pięciu , 
lub do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo­
dni czterech, licząc od daty niniejszego ogfo- 
saenia. , <gi«A
W arszaw a d. 25 Lutego (9 M arca) 18(0 r. 

za  Prezesa,♦Ewaryst M ejer. 
p. o. Pisarza, Słowikowski.

OTW ARCIE SPADK ÓW . 
OTKPHTIE HACJrEjęCTBT).

A7. D. 1682. R e je n t Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Po  nastąpionej śmierci:
1. w  dnia 26 W rześnia (8 P aździern ika) 

1869 r. W ładysław a H erkner, w ierzyciela sumy 
rs. 3,000  n a  nieruchom ości W arszaw skiej N r. 
2848 przez zastrzeżenie z ak tu  N r. 40 na  m ar­
ginesie działu IV  uczynione do zabezpieczenia 
podanej, do k tórej przyw iązano je s t ścieśnienie 
w dziale I I I  również przez zastrzeżenie z aktu  
N r. 40 n a  m arginesie objawione.

2. W  dniu 3 S ierpnia 1860 r. Zofji z B rze­
zińsk ich  K ierzkow skiej, w ierzycielki sumy rs. 
843 kop. 75, z większej rs. 3,750 mieszczącej 
się, w dziale IV  pod N r. 15 w ykazu n a  n ieru­
chom ości W arszaw skiej N r. 496 ubezpieczonej.

3. IV dniu 22 P aździern ika  (3 L istopada) 
1869 r. T eodozji M arji S tępczyńskiej, współ-

- wierzycielki sumy rś. 3,560, z większej sumy rs. 
3 ,750 w dziale IV  pod N r. 18 wykazu hypotc- 
cznego dóbr ziem skich Oszkowice z O kręgu 
Brczińskiego intabulow anej pochodzącej.

4. W  dniu 29 Czerwca 0 1  L ipca) 1869 r. 
Jó z efa  K ubickiego, w spółw łaściciela n ierucho­
m ości W arszaw skiej N r. 975 czyli ja tk i  rzeźni­
czej N r. IX  część tejże nieruchom ości stano­
w iącej, w spółw ierzyciela sumy rs. 1,650 w dzia­
le  IV  pod Nr. 11 nieruchom ości W arszaw skiej 
N r. 1106 intabulow onej, w ierzyciela sumy rsr. 
600 pod N r. 11, w ierzyciela sumy rs. 600 pod 
N r. 12 i współw ierzyciela sumy rs. 300 pod N r. 
13  w dziale IV  na  nieruchom ości W arszaw skiej 
N r. 10016 . ubezpieczonej, toczy się postępow a­
nie spadkowo, do ukończenia k tó rego , wyzna-
czony jest term m  na dzień 2 (14) Czerw ca
1870 r. V  kancelarji hypotecznej u podpisane­
g o  K ejenta. .

S tan isław  Jasiń sk i.

jV. Z). 1683. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nąstypionej śmierci Lsfcery z W ai- 
landów Sternfeld wdowy, wierzycielki sum rsr. 
6,000 na dobrach Jaroohowo i rsr. 03o na do­
brach Prądzew z Okręgu Łęczyckiego zabez­
pieczonych, otworzył się spadek, dc rcgulacj! 
którego wyznaczam termin na dzień o ( I I )  
Czerwca 1870 r. w Kancelarji Ziemiańskiej w 
Warszawie.

K uczyński.

N. D. 1700. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszaw ie .

"  r  ---~ —.ov.jpiuuuj W UU1U lO {Z.-J)
1868 r. śm ierci E m ilji z P o ra z iu ik ic h  Sadow ­
skiej współw łaścicielki nieruchom ości w W ar­
szawie pod N r. 1113 położonej, oraz w dniu 31 
M aja 1869 r. Ju lja n a  K urow skiego w ierzycie­
la rs. 1.200 w dziale TV w - „n

ooo i . -  -  ......  yvorowsaiego wierzycie
la  sumy rs. 1,200  w dziale IV  pod N r. 39 wy­
kazu  hypoteczncgo d óbr W roczyny w okręgu 
Orłowskim  położonych, intabulow anej, otw o­
rzyły się spadki do regulacji k tó rych  w mej 
k ancelarji oznaczam term in  n a  dzień 8 ( 20 ) 
S ierpn ia  1870 r. w term inie więc tym, wszyscy
in teresow ani zgłosić się P °  ,Prekluzją.

Jó z e f M ajewski.

N . D . 1721. Pisarz Kancelarji Hypotecznej
w Warszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci Cecy j i  z ra- 
biów Górowskich, B aronow ej F rcderiks, w łaś­
cicielki ewikcji w dziale IV  pod N r. o wy azu 
hypoteczncgo nieruchom ości w W arszaw ie po 
N r. 364A . i N r. 2621 położonych zabezpieczo­
nej, toczy się postępow anie spadkowe do u- 
końcźenia którego wyznacza się term in na  d.

16 (28) M aja 1870 r. w kancelarj hypotecznej 
gubernji W arszawskiej, gdzie wszyscy in te re ­
senci zgłosić się winni z praw am i swemi pod 
prekluzją.

W arszaw a d. 10 (22) Paźpziernika 1869.
Hubc.

N. D. 2 i .  Rejent KaAcelaiji Ziemiańskiej 
w lAiblinie.

Zawiadamia iż z powodu śm ierci:
1 . Cecylji z K osseckich L ubow idzkiej. 

wierzycielki sumy rs r  742 kop. 80 z p rocen­
tem, z większei sumy rs r  3,736 k. 80, przez 
ostrzeżenie ad  Nr. 10 dzia łu  01 wykazu hy ­
potecznego dóbr K rasnobród na prawie do- 
źywocia Paulin ie  H r. Tarnow skiej służącem  
hypotekow anej.*

2. E leonory z Gagatkiewiczów Ziem ięckiej 
w ierzycielki sumy rs. 6,000 na dobrach Stryj- 
n a w  Pow iecie K rasnostaw skim  pod Nr. 75 
d zia łu  IV  bypotekow anej.

3. E lżb iety  z W yczółkowskich Kamińskiej 
wierzycielki y (# części kwoty 300 rs. na  nie.- 
ruchomości w ni Lublinie pod N r. poi 370 i 
371 » byp. 236 położonej, w dziale IV w yka­
zu hypotecznego ad Nr. 4 lit. k. ubezpieczo­
nej.

O tworzyły się spadki, do uregulow ania 
k tórych term in na dzień 1 (13) Czerwca 1870 
r. pod  prek luz ją  wyznaczonym został 

L ublin  d. 18 (30; L is to p ad a  1S69 r.
Felik s W asiutyński.

Al. D. 1723. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Komży.

Z powodu nastąpionej śmierci:
1. W ito lda D ohw y w spółw łaściciela sum rs. 

750, 750 pod N r. 9 rs. 1,350 pod N r. 17, rs. 
7,500 pod N r. 22 i rs. 2,850 pod N r. 23 w dzia­
le IV  n a  dobrach  K um elsk ubezpieczonych.

2. B alb iny  z B abskich  N arb u tt w ierzycielki 
sumy rs. 19,500 w dziale IV  pod Nr. 27 na  
dobrach  K ossaki P en ik ły  stok  lit. A  ubezp ie­
czonej, otworzyły, się spadki do uregulow ania 
k tórych term in  n a  d. 24 S ierpnia (5 W rześnia) 
1870 r. p'od p rek luzją  oznaczony został w k an ­
celarji podpisanego P isarza.

Ł om ża d. 12 (24) L utego  1870 r.
A. Dunin.

N . D . 27. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Łomży.

P odaje  do powszechnej wiadomości iz z powo­
du śm ierci.

1. K aro liny  z W ądołow skich Składow skiej 
w spółw łaścicielki dóbr Popow o P ru jk ie  s ta ­
ny E .

2. N apoleona Ł audańsk iego  współw łaściciela 
sum rs. 75 n a  dobrach  G ardlino D ąb  D . w dzia­
le  IV  w Z lew kach do N r. 7, rs. 2,700 w dziale 
IV  w Z lew kach do N r. 7 n a  dobrach  L isy, rs. , 
450 w działo IV  w Z lew kach do N r. 9 na  do­
b rach  Gogdy M ożdżenie rs. 750 w Z lew kach 
do N r. 1 i rs. 750 w Z lew kach do N r. 3 działa 
IV  n a  dobrach Czaplice Osobne A . oraz rs. 900
i rs. 324 kop. 45 w dziale IV  w Z lew kach do 
N r. 7 na  dobrach Szczopanków zabezpieczo­
nych.

3. J a n a  R akow skiego w łaściciela dóbr R aci- 
bory  Ju rg i  i

4. F o rtu n a ta  Ł ąckiego właściciela d óbr C hoj­
ny  Smisie o raz w spółw łaściciela sumy rs . 180 
w dziale  I V  w Zlow kach do N r. 7, 8 i 23 nie­
mniej pod N r. 51 n a  dobrach  Zarem by Ja rtu z v  
zapisanej odkry te  są postępow ania spadkow e 
do zam knięcia k tó rych  term in  n a  dzień 27 M a­
j a  (8 Czerwca) 1870 r. przed podpisanym  pisa­
rzem  oznaczony został.

Łom ża d. 15 (27) L istopada 1869 r.
   A . D unin .

N. D. 26 . Pisarz Są tli. Pokeju 
w Sieradzu.

Z pow odu nastąpionych śmiorci:
1. I z ra e la  K em pińskiego, w łaściciela n ieru ­

chom ości w mieście S ieradzu, pod N r. 8 sytu­
ow anej, o raz w ierzyciela hypotecznego sumy 
r«. 2,000, n a  nieruchom ości w mieście S ieradzu 
pod N r. 511 sytuow anej, w D ziale IV  wykazu 
hypotecznego pod N r. 5 zabezpieczonej.

2- M atyldy z Jaw o rsk ich  K olińskiej, w ła­
ścicielki nieruchom ości w hiieście Złoczewie 
podJN r. 11 położonej.

3. K aro la  M itelsztódt, w ierzyciela hypote­
cznego następujących sum: a  mianowicie: rs. 
1,200, rs. 180, rs , 30 rs. I kop. 7 ’/ , ,  zabezpie­
czonych w D ziale  IV  w ykazu hypotecznego 
pod N r. 2, n a  nieruchom ościach  w mieście Sie­
radzu  pod N r. 402 i 29/30 sytuow anych.

4. P anfiła  W asilew icza 1’ołum ozdużnowa, 
w ierzyciela hypotecznego sumy rs. 1,650, na
nieruchom ości w mieście S ieradzu pod N r. 415 
w D ziale IV  wykazu hypotecznego pod N r. 6

. ubezpieczonej.
O tworzyły się spadki, skutkiem  czego toczy 

się postępow anie spadkow e, stow nie więc do o- 
bow iązujących przepisów  praw a hypotecznego, 
ta k  względom przepisania ty tu łów  własności 
powyż wym ienionych nieruchom ości, ja k o  też 
w zględem  przepisania  wyszczególnionych sum, 
w yznacza term in  prekluzyjny do uregulow ania 
tych  spadków  przed P isarzem  Sądu P oko ju  w 
Sieradzu, w miejscu posiedzeń tegoż Sądu w 
mieście Sieradzu n a  dzień 1 (13) Czerwca 1870

r . godz. 10 z rana, a  zarazem  wzywa in te re sa n ­
tów, aby w term inie tym  pod skutkam i praw em  
oznaczonem i, stawili się w m iejsca oznaczonem  
a  dowodam i legitym ująecm i ich do spadku.

S ieradz dnia 18 (30) L istopada 1869 roku .
W . Porczyński.

N . D . 25. Pisarz Snau Pokoju 
w Mlaińie.

P o  śmierci D aw ida B im berga w ierzyciela su ­
my rs. 67 kop. 50 w dziale I V  pod N r. 15c. na  
części wsi Bojanowo Gwoździe lit. A , w okrę- 

,gu M ławskim hipotekow anej otw orzył się spa­
dek  do uregulow ania którego term in  p rek luzy j­
ny  na  dzień 18 (30) Czerwca 1870 r. w kance­
la r ji h ipotecznej w M ławie wyznaczam.

M ław a d. 20 L istopada (2 G rudnia) 1869 r .
W . Czerw iński

N . D. 23. Pisarz Sądu Pokoju 
10 Biełgoraju.

7j powodu śmierci Jo s fa  G oldm an w łaścicie­
la  nieruchom ości w mieście T arnogrodzie  pod 
N r. i ogłasza się postępow anie spadkow e, do 
uregulow ania k tó rego  oznaczam term in  w mej 
k ancelarji na  d. 1 (13) Czerwca 1870 r. pod 
prekluzją.

B iełgoraj d. 18 (3 0 ) L istopada 1869 r.
Sm oleński.

N . D. 1722. Pisarz Sądu 
w Suwałkach.

Pokoju

Po nastąpionej śm ierci Ayzyka Fajngold 
w łaściciela nieruchom ości w m. Augustowie 
toczy się postępow anie spadkow e. Wzywa 
p rz e t > wszystkich, praw o do rzeczonego 
spadku roszczących aby w term inie półrocz- 
n jm , staw ili się osobiście lub przez  pe łno ­
mocników wraz z dowodami.

Suw ałki d. 18 L utepo (2 M arca) 1870 r.
M astelski.

LICYTACJE. —  T 0IT 1L

N. D. 1693. B apw anoK ati K a jc n n a n  
Ilu . ta m a .

Oói.aB.iaeTT,, hto  9 (2 1 ) M apia 1870 r , e t ,
12 HUCOBb gUB, Bb TOpTOBOMb IIpHCyTCTBia 
IlaJiaTW , uponaBejeHM óygyT b H3ycTHbie 
TOprn, n a  OTgauy et, apeHgHOe eogepasaHie 
cpoitoM t Cb 20 M apTa (1 A np® za) 1870 r . 
Bnpegb Ha 3 roga, gByxb noMsmeHiS Bb go­
n t  M  1318 aaHHTOMb bt> B®g®Hie Ka3iiu npn 
yzHH® IlOBbili-CBkTT, pacnojloaeHHOMT,, a
unenHO:

1)  JlaBUH cb oómtipHOto k o m h h to io , naaa- 
MepOMb a  norpeóOMb.

2) lloMbincHia Ha 3-jib BTaiK® cocToama- 
rO H3i 4-Xb ItOMHaTb Cb KyXHetO, OCOÓMMb 
uepgaKOHb, uorpeóoM b u  u y zan o iib .

T opru o ra  HauaTbi ÓygyTb 0Tb Bupyuae 
naro no HacToanjee npcM h goxoga, to  ecTb 
na jtaBuy OTb 585 p. Ha noMbiigeHie ate o ib  
425 p. oguorogHHHoń uzaTM.

0  gpyrnxb TOprOBHxb ycjtOEiitXb, KOHny- 
peHTbt a o r jT b  ocBhjoMHTbca eategHeBHO Bb 
OxgBzenin PocyflapcTBeHHbixb IlMymccTBb 
IJaseiiHOft Ila.iuTbi, 3a iicuzioueHieMb npaag- 
HHHHMXb H TaÓejbHbIXb gHeS.

*  *  *

Izba Skarbow a W arszaw ska, podaje do po- 
wszchnej wiadomości, że w dniu 9 (21) M ar­
ca r. b. o godzinie 1 2  w południe w sali licy ­
tacyjnej Izby  Skarbow ej, odbędzie się g ło ­
śna in plus licytacja, na  wydzierżawienie od 
dnia 20 M arca ( l  Kwietnia; 1870 r. do dnia 
19  Czerwca (1 L ipca; 1873 r  , dwóch lokali 
w domu N r. 1318 zajętym  w adm in istrację  
Skarbu przy ulicy Nowy Świat położonym , 
to jest:

1. Sklepu z obszernym  pokojem , pakam e- 
rem i piw nicą.

2. L okalu  na 2-m p iętrze , sk ładającego  
się z czterech  pokoi z kuchnią , oddzielną gó. 
rą , piw nicą j kom órką.

L icy tacja  ro zp o czętą  będzie od sumy wy- 
równywającej pobieranej dotąd  z tych lo k ali 
opłacie, to je s t za  sklep rs. 585, za  lokal zaś 
rs. 425 rocznie.

0  innych w arunkach interesow ani pow ziąść 
mogą wiadomość w W ydziale dóbr R ządo­
wych Izby Skarbowej, w godzinach bióro- 
wych.

r. BapmaBa hcBpa.ia 24 gan 1870 r.
IloMOinHHKb ynpaHzatoiuaro,

1—2 EapoHb Kop*®.

N.D . 1305. S 'npa ti.ten is  3a n a /\n a ? o  
Ilo 'im oeato  Onpy?a.

O ó b aB JiaeT b  CHMb, u t o  9  ( 2 1 )  MapTa 1870  
ro ^ a ,  B b 12  uaco B b  B b n o x je H b , b t ,  npncyT - 
cTBiH c e ro  ynpaB JC H iii, B b  o o i to b o m t,  jom® 
Bb BapmaB® Ha BapenKoh nzomajH, óyjyTb 
npon3Begenu Topru aa oneuaTaHHbiMH cypry-

MCMb oóbHBJieHisJtn, Ha nocTBKy jxa.Kajm e 
zapili ynpaBieHis 3aiiagHaro IIoaTOBaro 
Oiqiyra 11 Bapmapcitaro IJouTaMTa cb 9 (21 > 
MapTa 1870 rosa  no 1 (13) f la sap a  1871 ro ­
sa , HHiite czhsym m nxb npeRMeTOBb:

0'mm^iiHaro pknHaro Macza Kb zaMnaMb, 
h ®HTezeS Kb OHHMb, cTeaptiHOBMXb h cazb- 
Hbixb cBkueii, a TaKate nzoweKb 11 zaiinasb  
gza n.TZKiMiiHauia.

Kb TOprawb npesnozoatC H H  na« e  0Ó03Ha- 
ueHHUH n®pw:

Ba osHOweąpo onimeitHaro p tn n a ro  Macza 
3 p. 99 non.

3 a  u)swHb apmnHb ®HTHzefi kw zajm a- 
jaMb 4S/, son.

3a  o s n a b  nys® c a z b u u x b  csb u e ii 6 pyó  
98’/ 4 Kon.

3 a  oshht, Hysb CTeapHHOKbixb cBiuefi 11 
pyó. 97 Kon.

oa osHy nzoimty Hazaryio cuzomb Kb hz- 
zioMHHanin 133/4 koh.

3 a  osHy zawitasuy Tosie HazuTy-io cazojtb  
Kb hzz 10 mii Haniu 5*/a Kon. h OTb 3Tiixb ubHb 
H auaTbt ó y s y T b  T o p ru .

3,0CTaB.ieHHbie Ue IIOSpHSUHKOMb Kb HZ- 
ziOMHitania nzom na u zawnasKH, iioz® hzzio- 
MHBania, ÓysyTb HMb OÓpaTHO lipHHHTbl, 
KUKb ero COÓCTBeilHOCTb.

B o z ie  nospoÓHNs CBts^nin 0 6 b  3T0Mb 
nospag i, MzoiKenw, Bb ToproBuxb yczo- 
B ia x b , KHKOBblK MOryTb óbITb paSCMOTpiHbl
11 npouTeBbi estejHeBHO, aa KCKzioucHieMb 
npa3SHHUHbixb h TaóezbHbixb sued , y  Ha- 
uaZbHHKa KaHnezapin ynpaBzeHiH O zpyra, Bb 
ypouHbie uacbi.

IKezaioiniB yuaCTBOBaTb Bb TOpraxb,soz- 
seH b npescraHUTb na pyKit HauazhHnKanaH- 
ne Kpin yupaBzenia Śanasnaro  IlouTOBaro 
O kpyra Bb Ebime 03HaueHHbift sens ąo 12-th  
uacoBb shh, oóbHBzeme na repóoBoli óyMa- 
r i  TpHsnaTHKonieKbsocTOHHCTpa, HanncaH- 
Hoe óf:3b HcnpaBzeHifi, nosunCTOKb u nepe- 
iiapoKb, oneuaTaHHoe cypryue«b  Bb KOcarb 
AOzaiHO óbiTb 0Ó03Haqi'H0 npnnucbio koziiuo- 
OTBO y cT ynaeM aro  Bb noxb3y KacHu npoueH- 
Ta OTb n iiib i Ha3Ha<<eHHod npH Topraxb. 
CBepxb toko HiezaioiniS 0ÓH3aHb npescTa- 
BBTb aazorb  Bb KOznuecTBB 75 pyó. Haznu- 
humh seHbrasiH hzh nponeHTHMXb OyMaraxb. 
S03BozeHHbixb Kb npieMy Bb 3aaorB.

OSbHBzeHiH cb nos'iHCTKaMH 11 nonpaBKa*K 
HanHcaHHbiit He no yK a3aH iio tt ®opMi npHHK- 
TM He ÓysyTb.

r .  BapmaBa, 1 0  d?eBpazK 1 8 7 0  roga. 
IlauazbHHKb O apyra, 'PpeiiraHrb.

3 — 3 HaqaxbHUKb OrsizeHiH, XpyóaHTb 
N. U. 1705. llp u ttA cn ie  IIItncpam opcK a?o 

BupmaacKata  .1ntitiepcum em a. 
Il3B*maeTb, h to  9 (21) MapTa c. r. Bb 

nacb no iiozygHH, BbllpaBzeHin ynHBepcHTe- 
Ta ÓygeTb npon3BOsnThCH Toprb (in minus) 
nocpescTBOMb 3aneHaTaiiHŁixb seszapaniH b  
H3yCTBO; Ha npOI13BOSCTBO pa3HMXb peMOHT- 
libtxb HcnpaBzeHiS Bb 3sam axb BapmancKa- 
ro yHneepcHTeTa, Bcero Ha cym vy  3,582 pyó. 
non. 62. yczoBta Ha Toprn, ®opjiy geszapa- 
n in  h cuf.Ty, MOHtHO UHTaTi. Bb KaHnezapin 
IIpaBzeHia BapmaBCKaro yHHBepcHTeTS, esie- 
SHeBHO, cb  10 uacOBb yTpa go 3 no nozygHH,
KpOMi I i p a 3 S H I I U H b I X b  gHC'ft.

•

Podaje do wiadomości powszechnej, że dnia 
9 (21) Marca r. b. o godzinie 1 z południa, od­
bywać się będzie w Zarządzie Uniwersytetu 
publiczna licytacja in minus przez opieczęto­
wane deklaracje, a następnie głośna, na różne 
roboty w zabudowaniach Warszawskiego Uni­
wersytetu wykonać się mające, u obliczone w 
ogóle na sumę rs. 3,582 kop. 62. Anszlag na 
powyższe roboty, warunki licytacyjne i forma 
deklarcji, przejrzane byćhiogą w- kancelarji Za­
rządu Uniwersytetu codziennie od godziny 10 z 
rana do 3 z południa, oprócz dni świątecznych. 

I ’. B apm asa, 25 I&eBpazK 1870 roga. 
PeKTopb yHnBepcHTeTa,

JlaBpOBCRifi. 
CeKperapi, CoB®Ta n IIpaBzeBia,

3—3   KonaHen®.__
N. D. 1670. CaM/joMupcican Tumu-kh h . 
CaMb oóbHBzaeTb, h to  9 (21) MapTa cero  

roga. Haimiax cb 10 hucobt. yTpa, ÓygyrŁ 
npoH3B0gHTi,ca npn ceił TaMOiKdbupogaiKacb, 
nyóznHiiaro Topra, pa3HMXb KOUłHCKOBan- 
Hbixb TOBapoBb, Bcero no oh®hk® Ha 630 p y . 
6ze8 24 Kon.

r .  CaHgoMHpb, 20 <IeBpazH 1870 rogu. 
1—3 yppaBzaiomiS, BeiirzeHCRift.
_ N . D. 1704. B u n u e n m c K a n  la .u o m n n .  

OóbHBzaeTb, h to  16 M apra cero roga, Bb
12 nacoBb ahh óygeTb npoii3Begena y  aea 

nyózHHHaa npogawa KOH®ucKOBaHHbixb TOBa- 
pOBb, a HMeHHO:

ByMawHbixb go 76 nyg. no ou®hk® go, 
1 ,860  pyó.

UlepcTHHbixb go 1 nyg. no ou®hb® go 7* 
pyó

4aH go 8 nyg. no ou®hk® go 80 pyó. 
Pa3HHXb TOBapOBb 6 nyn. no oh®hk® 40  

pyó.
Beero no oi;®hb® go 2,054 pyó.
gep. BitHueHTa, 23 tbeepaza 1870 roga.

1—3 3a ynpaB.iaioiuaro, ( . . . . . . ) .
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N. I). 1694 Podaję do publicznej; wiado­
mości że w dniu 12 (24) Marco r. b. odbywać 
się będzie w biórze Zakładu W arzelni Soli w 
Ciechocinku licytacja in minns przez deklara­
cje opieczętowane na dostawę dla Zakładu 
W arzelni Soli, oleju rzepakowego preperowa' 
nogo wiader 70 od ceny za wiadro rs. 4 kop. 30 
dostawa marnieć miejsce najpóźniej do dnia 29 
M arca (10 Kwietnia) r. b. vadjum wymagane 
jes t w V, n części wartości zalifeytowanego ole­
ju, a kanc'a w •/« części. Bliższe warunki do­
tyczące tej dostawy przejrzane być mogą każ- 
dodziennie wyjąwszy dni świąteczne w bidrze 
Naczelnika Kancelarji Banku Polskiego, oraz 
w biórze Naczelnika Zakładu Warzelni Soli. 

Ciechocinek d. 4 Lutego 1870 r.
Naczelnik Zakłada, Rejewski. _

D. N . 1660. Rada Szczegółowa OplikUnOza 
Szpitala Starozakonnych w Warszawie, 

Podaje do powszechnej wiadomości że w d.
3 (15) Marca r. b. ogodzinie 12 z południa od­
będzie się w kancelarji szpitalnej g łośna licy­
tacja in minus na dostawę w ciągu roku jedne­
go materjałów aptecznych na potrzebę tegoż 
szpitala.

O warunkach licytacyjnych oraz wysokości 
radium, dowiedzieć się można w kancelarji in­
stytutowej każdodziennnie w zwykłych godzi­
nach biurowych.

WŁrszaWd u. 24 Lutego (8 M arca) 1870 r.

N , D. 1313. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5 i  6 Miasta Warszawy.

"Podaje do wiadomości publicznej, iż p r a ­
wnie zajęte  na  satysfakcję należności skar- 
bowycb ruchomości, a m ianowicie, łóżka, ko- > 
m o d y ,  stoły, sto łk i jesionow e, »zw* m acho- i 
niowa i jesionow a, lichtarze, dwie tokarnie, 
sz rubstak i, m aszyna do wiercenia dziór i t .  p- 
naczynia  i narzędzia, w dniu 5 (17) M arca 
1870 r. o godzinie 12 w południe w domu 
N r 2515 i 251 bE D  przy ulicy Kaczej przez 
licytację za gotowe pieniądze więcej d a jące­
mu sprzedane zostaną. ,

"Warszawa d. 19 Lutego (3 M arca) 1870 r. j  
1 ^ Dobronoki._______
N D. 134ó. Komisarz Administracyjny 

' Cyrkułu 4, 5 i  6 Miasta Warszawy. 
Podaje do wiadomości publicznej, i i  p ra ­

wnie zajęte na satysfakcję za kom orne za le ­
głe ruchom ości, a mianowicie: szafy, butet, 
sło je, szale i t. p ., przedm ioty sklepowe, w d.
6 (18) M arca 1870 r. o godzinie i2  z południe 
w domu Nr. 2490 przy ulicy Smoczej, przez 
lcytację za gotowe pieniądze więcej dającem u 
sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 19 Lutego (3 M arca) 1870 r.
1ł_ 2  Ik b ro n o k i.

y  jj  7740. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
-  to Warszawie. '

Stosownie do art. 682 K. P . 8. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie A ndrzeja  Karpow N ad­
zorcy Akcyznego Oddziału IX , w m ieście 
G rójcach Gubernji W arszawskiej zam ieszka­
łego, a  zam ieszkanie prawne do tego in te ­
resu  i całego postępowania subbastacyjnego 
u Józefa  Naimskiego P a trona  w W arszaw ie 
pod Nr. 649 zam ieszkałego, obrane m ające­
go w postukiw aniu sumy rs r .  818 z procen­
tem  i kosztam i ohliczyć s ię  mianemi od Woj­
ciecha R ządkow skiego właścicieli n ierucho­
mości pod N r. 304 w mieście Grójcach po- 
łożonfgo, tam że zam ieszkałego, protokółem  
M arceli go Rzewnickiego K om ornika przy 
Trybunale Cywilnym w W arszaw ie « dmu 19 
(SI) Stycznia 1870 roku sporządzonym,, za-

* ‘* i m ' T u & c n S m e ,  . .
przy ulicy Sznitalnei óod N r. 104 w m ieście

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i > 
zaaresztow anej nieruchom ości znajduje się ; 
w akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego 
Józefa  Naimskiego P a tro n a  w W arszaw ie 
pod N-rem 649 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w Kance­
larji P isa rza  T rybunału  tutejszego w W y­
dziale I-ym złożone, p rzejrzane  być mogą. 

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. Aleksandrowi Szczepańskiem u Burm i­

strzowi m iasta Grójca.
2. Józefowi Borowskiem u Pisarzowi Sądu 

w Grójcu.
Obudwom w tem że mieście urzędującym  

dnia 2  i l4  Lutego 1870 r.
W niesiono do księgi w ieczystej zajętej 

nieruchomości w mieście G rójcach dnia 2(14) 
Lutego zaś w dniu dzisiejszym  do księgi za­
aresztow ać w Kancelarji P isarza  T rybunału 
tutejszego na ten  cel utrzym ywanej wpisane 
zostało . , . . .

Pierwsza publikacja zbioru  objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się naj awnej 
audjencji T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
w tem że mieście przy  ulicy Długiej pod Nr. 
549 zwykłe posiedzenia odbywającego o go­
dzinie 10 z rana, w W ydziale I .  dnia 1 (13) 
Kwietnia 1870 r. _ . ,

Sprzedażą dyrygować będzie Józef Nairn- 
ski P a tro n  p> *y T rybunale  Cywilym w W ar­
szawie, którego zam ieszkanie je s t  wyżej wska- 
zane.

> W arszaw a d. 16(28 L u tego  1870 r. 
i R adca Dworu Zgórski.

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d- 16 (28) L utego  1870 r .
‘ R adca Dworu Zgórski.

N. D. 1754 W dniu 2 (14) Marca 1870 r. 
poczynając od godliny 10 z rank na placu ta r ­
gowym Żelazna Brama zwanym w W arszawie, 
zajęte w drodze egzekucji sądowej ruchomości, 
to jest: meble machoniowe skórą am erykań­
ską kryte, łóżka jesionowe, lustra, sznfy, ko­
moda,' kredens i szafki jes.onowe, przez pu­
bliczną licytacją sprzedane będą.

I Ząś w dniu 3 (15) Marca 1870 roku poczy­
nając od godziny 10-ej z rana na gruncie wsi 
Powodowó, w gminie Gostków, Powiecie Łęczy­
ckim, także zajęte w drodze egzekucji sądo­
wej: buraki cukrowe około korcy 700, ty to  w 
snopie kop 200, powozy kompletne, kartofli 
około korcy 400 i t. p. przedmiotu, przez pu- 
bli zną licytacją sprzedane będą.

Gdyby zaś w tym term inie nie było konku­
rentów <io licytacji w Powodowie, to donoszę, 
że sprzedaż tych samych przedmiotów, odbę­
dzie się w dniach następnych, poczynając od 
dnra 4 (16) Marca 1870 r. od godziny 10-ej 
z rana, w Rynku miasta Powiatowego Łę­
czycy. Antoni Tymecki, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. RACTIIIiDI OCM B .IB H D Ł
N. D. 1708. Nakładem księgarni S. H . .YIfiKXB.% CHA, wyszła w trzeciem powię- 

kszonem wydaniu *

NAUKA GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO,
podług najnowszych zasad popularnym sposobem wyłożona dla użytku gospodarzy wiejskich,

przez S. A. SCHLIPFA,
Professsora w Szkole Agronomicznej w Hohenheim, przełożona na język polski 

przez P .  f i .  I i f i Ś l i l f i W S K I f i & O .
Dzieło to jako nader praktyczne i użyteczne, u w i e ń c z o n e  z o s t a ł o  l i n g r o  

przez T o w a r z y s t w o  I g r u n o m i c i n e  n i e m i e c k i e .
Dwie edycje polskie prędko rozprzedano, i jako najlepsze tego rodzaju dzieło,, zaprowa­

dzone zostało przez b. Dyrektora do praktycznego użytku w b. Szkole Agronomicznej w M ary- 
moncie. Spis rozdziałów jest następujący:

1) Znajomość gruntu. 2) Dobywanie grnntn. 3) O narzędziach do uprawy rob. 4) Nattr 
ka o nawozach^ 5) Uprawa roślin. 6) Uprawa roślin w szczególności. 7) Zmianowanie. 8) 
Uprawa łąk. 9) Pielęgnowanie drzew owocowych. 10) Nauka chowu zwierząt domowych, n )  
Chów bydła rogatego. 12) Chów owiec. 13) Chów koni. 14) Chów świń, apteczka dla zwie-
rząt domowych. 15) Chów pszczół. z .

Cena pierwszych dwóch wydań tego dzieła była !**• nowa zaś edycja 2 tomy, w ja- 
dnym stronnic 544 na pięknym papierze, kosztuje t y l R o  r s .  I  k o p *  8 0 *

# Przesyłający tę kwotę, kosztów portorji nie ponosi.

N. D. 1144.44.

JENERALNA AGENCJA
>K

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
w Warszawie ulica Miodowa Nr* 495.

Uprasza chętnych podj'ęcia pośrednictwa przy ■»he*plec*enł»cli prze­
ciw g r a d o b i c i u  (snbagentdw), aby przy zbliżającej się porze zawczasu zechcieli się do U łownej 
Agencji dla uzyskania upoważnienia i odpowiednich informacji zgłosić.

JA N  G R A B O W SK I.
N. D. 1759- Dowiadujemy się, iż znany tutejszy D o m  H a m llo w jr

pod flrmut

G. J. FREUND,

N. D. 1728. Prawnie zajęte w egzekucji są­
dowej ruchomości, jak o  to: meble jesionowe, 
machoniowe, sosnowe, lustra, zegar, dywany, 
garderoba damska i męzka i t. p., w dniu 4 
(16) Marca r. b. o godzin:e 10-ej z rana na 
targu za Żelazną Bramą: magel, bryczka, atoł, 
warszt t, wóz i turgon, w dn iu6  (18) M arcar. b. 
o t od/.inic 10 z rana na tymże targu: moidzież, 
żelazko, lornetka, koszyczki platerowane i t .p  , 
w tymże dn u o godzinie 12-ej w południe w 
Rynku Nowego Miasta, garderoba męzka, t a ­
cka, moźdaież i prześcieradło, w tymże dniu 
o godzinie 11-ej z rana, na targu pod Trzema 
Krzyżami: krowy, cielęta, sieczkarnia, m ło­
ckarnia, sanie, bryczka i t. p., w dn u 9 (21) 
Marca r. b. o gadzinie 12--j  w południe na 
targu Wołowym w Pradze pod Warszawą: sta- 
lik  ordynaryjny, stołek i szafka sosnowe, w 
tymże dniu o godzinie iĆ ej z rana na targu zaprzy uncy ozuitame,! r’»------  " tyniss om.  .  5- --------------------- -  —- =

Grójcach, w obrębie M agistratu tegoż m iasta, żelazną Brama: meble jesionowe, topolowe, so-
poii jurisdykeją. Sądu Pokoju Okręgu Gro- sn0W6ł i,chtar*e platerowane, zigar i t. p.
jecKiego w Powiecie Grójeckim Gubernji 
W arszaw skiej, ną  gruncie czynszowym, 
do Mfcgistratu M iasta G rójca Bależącym, z 
którego do Kasy tegoż M agistratu  opłacą się 
czynszu rocznie rsr. 45, na ś-t.y M arcin, tu ­
dzież laudemium wrazie zmiany w łaściciela, 
położona, prawem własności do egzekwo­
wanego dłużnika W ojciecha Rządkow skie- 
„o należąca i w tychże posiadaniu zostająca, 
długości około łokci 60 a szerokości około 
łokci 30 mieć mogąca.

Na gruncie zajmowanej nieruchomości sto-
„astem iiące  zabudowania:
1  D o m  frontowy z drzewa w słupy zbudo­

wano deskam i szalowany, na podmurowaniu 
T ceg ły  palonej o 4 kom inach murowanych 
o p arte rze  i pierw szem  p ię trze  * suterynam i, 
dach tek tu rą  smołowcową kry y .

2 Chlewki z drzew a w słupy zbudowane, 
gontam i a w części deskam i kry •

., K loaka o trzech  sedesach z drzewa ae 
s k a m i kryta, a przy  tej śm ietnik również z

del e U hlew ki z drzewa w słupy  postaw ione
pod dachem gontami krytym. j a rhpm z

5. Druga k loaka z drzew a P f  d? “ eiV  
desek o trzech  sedesach i p rzy  tej śm ietm  
również z desek. ,,

6. Parkan sosnowy o jednem  przęśle , 
przy nim brania wjezdna z takiegoż drzewa.

7. Takiż parkan z desek o czterech  przę- j 
słach .  _

w dniu 2 (14) Marca ». b. o godzinie 1.1 z ra­
na pa targu Sewerynów zwanym w Warsza- 
wię, przez publiczną licytację sprzedane zo-

W arszawa d. 27 Lutego (11 Marca) 1870 r.
A. Gawryłow, Komornik.

N. D. 1725 Prawnie zajęte ruchomości przez 
publiczne licytacje sprzedane będą, a miano­
wicie: dnia 2 (14) Marca r. b. o godzinie 11-ej 
z rana za Żelazną Bramą w W arszawie: 60 tu ­
zinów scyzoryków, 20 tuzinów nożyczek i 10
par brzytew, a dnia 5 (17) Marca r. b. o go­
dzinie 11 ej z rana na targu S e w e r y n ó w  w 
Warszawie: meble jesionowe, paltony męzkie, 
landszafty, kufer, żelazka mosiężne i t  p. 
przedmiota.

Warszawa, d. 25 Lutego (9 Marca) 1370 r.
M. Rzewnickt, Komornik.

N. D. 1 7 2 6 . Prawnie zajęte objekta jako 
to: meble pątisandrowe, jesionowe, sosnowe, 
fortepjan, lampy, zegary, naczynia kuchenne, 
garderoba i bielizna męzka, bryczki, wozy, na­
rzędzia rolnicze, oraz cukier, kawa, herbata, 
rodzynki, oliwa, utensvlja sklepowe i t. p. w 
Warszawie w d. 3 (15) M arca r. b. o godz. 10 
rano ńa Grzybowie, w d. 5 (17) t. m. o godz: 
10 rano po Nr. 2492c, i w d. 6 (1 8 ) t. m. o 
godz. 10 rano pod Nr. 2l65o przez publiczną 
licytację sprzedane będą.

W. Karwowski Komornik.

wkrótce otworzy na wielką skalę S H L 4 M  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  
t a b a c z n y c h  wyłącznie z F a b r y k i

„ L A  F E R M  E ”
przy ulicy Krakowskie Przedmieście Nr. 415 (15) wprost pałacu

po Namiestnik o w sk ie g o .__________________ ^

^ ^ (A N T O R ^  WEKSLU
WŁADYSŁAWA BEHSOHN et Comp.

no Senatorskiej ulicy Nr. 468/9 (20 nowy).

U b e z p i e c z a *  p o ż y c z U t  p r e m j o w e  o d  a m o r t y z a c j i

po 10 kopiejek od sztoki.
Zlecenia z prowincji najspieszniej wypełnia. ----- ---- _____—__ ---------

’ iTT T Tuąfi N. D. 1706. Od głównych dóbr S t r z a ł -
io o  Uowa przy stacji pocztowej Ceków połoio-

W p i l t l t H .  j n y c h ,  o mil 3 od Kalisza i Błaszek odległych,
D la o trzym ania spadku  testam entow ego, i gą do gprzedanla d»»a folwarki

poszukiwanym  je s t  jubiler Fryderyk 
Ożcliutz, lub jego rodzina, wspom m ony 
F . Scbtitz znanym był w 1841 r. pod firmą:
Pikkel, Mcliutz et Comp. w W ar­
szawie, w bliskości Krakowskiego-Przedm ie- 
ścia i Zam ku Królewskiego. W  1845 r. mie­
szkał już oddzielnie. Osoby isteresew aue, 
lub m ające dokładną wiadomość o pobycie 
rodziny F . Schiitza zechcą się zgłosić po 
b liższą  inform ację do K antoru  PyrekKJi 
Dziennika W arszaw skiego, ulica Mtodowa 
N r 487, lub do A E . Szeukowskięgo p rzez  
Kirsanow gubernji Taiubowskiej, w m ajętno­
ści Isady. iImjLiow*C s ąb lrto lć  3 {

N. D. 1236 .
Ob 1 (13) flBEapa 1870 lóga. OTąaeTea bt, 

apeHRHOe coąepmaHie M aio p n T Ł  lo * *
KOK I., C-b IipiIHajflCiKamHMT. K'h
kh n «.oabnapna'!uiC Hsepun, Cyx p , 
fieeiunsua, cocTOninift h i  CyBaJKCHoa ly -  
óepmn B-b •25 EćpcT!ix-b ot-i. UyeazoK-b, ne 
kep te  KaKi> 3a 1 50 0  p . HUT
óó-b ycaOnisx-b bt. C. IleTepóy-pr , crep- 
ÓyfrcKdft nacTH no (ioJbUiok Gnaccaofi yjH 
ń*,' ‘nom. M 9, y r - «n BaacoBoh- 6 - b

N. D- 1526.
B i l e t y  l . o . n b o r d o w e  za Nr 32,804

w roku  \8t>9 wynany na rs. 4, o0,779 na rsr. 
16, wypadkowym sposobem zaginęły. U pra­
sza się o złożenie takow ych: w Redakcji Ga­
zety Policyjnej. 2—3

'z ~ ■— — , -- - r

HAŁGÓW i BĘDZIE CHÓW,
rozległości włók 45, na której jest wysianej ozi­
miny korcy 300 przeszło, a jarzyny i ziemio­
płody w komplecie zasiane będą.

Długów nieprzekażę żadnych, zostawię atol! 
i Z szacunku r s .  1 8 , 0 0 0  do spłaty w trzech 
t • równych rocznych terminach, lub przyjmę ka- 
1 pitał hypoteczny pewny. Nowej pożyczki Towa­

rzystwa Kredytowego najmniej rs. 12,000 za­
c ią g n ą ć  można. Inwentarze, maszyny, narzę­
dzia i różne efekta sprzedam z wolnej ręki. Na­
bywca nawet przed S-tym Janem folwarki ta  
w posiadanie objąć może. Nadmieniam, że w 
Małgowie dwa i w Będzichowie dwa Oddzielna 

■ folwarki, jak  dawnioj istniały, urządzone być 
mogą.

'1 — 2 S z r u h a i - g k i  Właściciel.

N. D- 1360. Od kilkudziesięciu lat 
istniejący

HANDEL W IN
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w mieście Pamatowem Gubernji Płockiej, 
środkowy punkt pomniejszych miast, kilka mil 
od Pruskiej granicy odległe, jest od S-go Ja n a  
r. b. < lo  w y d z l e r i a w i ® 1*!® .

O bliższych warunkach wiadomość powziąść 
można w Domu Handlowym w Warszawia 
f i .  Kenther et Comp. ulica MiodDwa 
Nr. 490/1. 2- -3
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